Święto sportowe młodzieży hitlerowskiej. Fragment de- 
filady na stadjonie w Poczdamie koło Berlina. 


Japońska awiomatka „Kaga“ (pływający port dla samo 
lotów wojennych), na pelnem morzu. 


Nowy typ samolotu, który może bez żadnych trudności 


wznosić się i opuszczać pionowo. Mechaniczny człowiek, t. zw. „robot“ na spacerze, na. 
ulicach jednego z miast angielskich. | 


Fragment z wielkich manewrów armji angielskiej. Oddziały piechoty francuskiej szykują się do ataku w cza- 
Czyszczenie dział na pozycji. sie wielkich manewrów. 


TRZELEC 


TYGODNI+-ORGAN ZWIĄZKU STRZELECHIEGO 


ROK XIV 


DONIOSŁA 


Związek Strzelecki liczy już dziś swych 
członków na setki tysięcy, to też nic dziwnego, 
że w tak masowej organizacji nie zawsze łatwo 
można stwierdzić, czy każdy ze śpieszących w 
szeregi związkowe jest godzien munduru strze- 
leckiego i czy rozumie dobrze założenia ideo- 
we Związku. Bo przecież nie o liczebność nam 
chodzi, lecz o wartość. Legjony Józefa Piłsud- 
skiego były w porównaniu z walczącemi armja- 
mi drobną grupą kilkunastotysięczną, a jednak 
dzięki doborowi ludzi ideowych stworzyły wy- 
soce wartościowy typ żołnierza - obywatela, a 
swą działalnością bojową rozsławiły imię Pol- 
ski na cały świat. 

Nic też dziwnego, że z chwilą okrzepnięcia 
i tak wielkiego rozwoju naszej organizacji, nad- 
chodzi pora szczerego zainteresowania się spra- 
wami wewnętrzno - ideowemi, Należy dziś po- 
stawić każdego członka pod światło naszej ideo- 
logji i jeśli okaże się wartości kryształowej 
uznać za prawdziwego strzelca, godnego dzie- 
dzictwa przedwojennych strzelców Komendan- 
ta; jeśli próby nie wytrzyma — musi gdziein- 
dziej szukać sobie miejsca. Dotychczas, bądźmy 
szczerzy, nie wszystkie oddziały zwracały na to 
uwagę. Odnosi się to nie tylko do członków czyn- 
nych, ćwiczących się według grup wiekowych, 
lecz również i do członków władz. 

Ile znamy takich wypadków, że do zarządu 
oddziału czy nawet powiatu wchodziłi ludzie, 
których wybierano li tylko dla tytułu czy zaj- 
mowanego w życiu społecznem stanowiska. Jest 
to założenie z gruntu fałszywe i godne napięt- 
nowania, Należenie do Związku Strzeleckiego, 
a już tembardziej odpowiedzialna praca na któ- 
rymś ze szczebli jego władz jest samo przez się 
prawdziwym zaszczytem, do którego nie upo- 
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ważniają żadne tytuły, lecz wartość ideowa i za- 
sługa pracy strzeleckiej, Cóż organizacji po pre- 
zesach, sekretarzach zarządów, którym obca jest 
ideologja strzelecka, którzy nie zadali sobie na- 
wet trudu zapoznania się z podstawowemi pra- 
wami organizacyjnemi? Jak tacy ludzie mogą 
szczerze i dobrze pracować? 

Kres temu kładą w radykalny sposób prze- 
pisy instrukcji „o przeprowadzaniu próby orga- 
nizacyjnej i przyrzeczenia dla członków Z. S.“ 
(wydanej łącznie z wytycznemi i programem 
pracy Z. $.), które przewidują weryfikację 
wszystkich członków Związku w terminie pre- 
kluzyjnym do dnia 1 kwietnia 1935 r. W tym 
okresie wszyscy członkowie Związku powinni 
wykazać się odbyciem z pomyślnym wynikiem 
próby organizacyjnej i złożeniem przyrzeczenia. 
Próba organizacyjna da Związkowi Strzeleckie- 
mu tę pewność, że wszyscy jego członkowie ro- 
zumieją dobrze podstawowe założenia ideolo- 
giczne, znają najważniejsze regulaminy i orga- 
nizację Związku, słowem, mogą być naprawdę 
już nazywani strzelcami, a złożone przyrzecze- 
nie zwiąże ich na zawsze z własną organizacją. 


Próba organizacyjna umożliwi przeprowa- 
dzenie selekcji wewnątrz Związku i uwolni nas 
od jednostek, które dzięki przypadkowi chyba 
lub ze względów na własne ambicje i wyracho- 
wanie, znalazły się w naszych szeregach. 


Władze Naczelne wydając instrukcję o pró- 
bie organizacyjnej dokonały wielkiego dzieła dla 
skrystalizowania ideowego i pogłębienia pracy 
wewnętrznej Związku Strzeleckiego, Obecnie zaś 
jednostki terenowe mają przed sobą wielkie za- 
danie i wykonać je powinny skrupulatnie i do- 
kładnie. 


WIELKI KROK NAPRZÓD 


Dwa tygodnie temu rozesłane zostały w te- 
ren „Wytyczne i program pracy Związku Strze- 
leckiego'. Jest to pierwsze tego rodzaju wydaw- 
nictwo w Związku Strzeleckim, gdyż „Wytycz- 
ne“, z roku 1931 obejmowały tylko wskazówki, 
z zaznaczeniem programu pracy w niektórych 
działach na rok 1931/2. Z tej okazji warto po- 
święcić kilka słów nowym wytycznym. 

Ktokolwiek stykał się z działalnościami Z. 
S. w terenie, zwłaszcza z relerentami wychowa- 
nia obywatelskiego, wywodzącymi się głównie ze 
sier nauczycielskich, wie o tem dobrze, że raz po 
raz stawiano nam zarzut braku programu i nie- 
ustannie dopominano się o program. Wprawdzie 
były w różnych dziedzinach pracy Z. S. różnego 
rodzaju programy tak, że instruktor wżyty w or- 
ganizację wiedział co ma robić, ale dużo było 
takich pracowników, którzy nie obejmowali ca- 
łokształtu naszej pracy, nie wczuwali się w du- 
cha i treść naszej roboty i — mimo najlepszej 
woli — łamali się ze sobą, improwizowali i nigdy 
nie mieli tej całkowitej pewności czy dobrze ro- 
bią. Szczególnie dotkliwie odczuwamo brak pro- 
gramu w zakresie wychowania obywatelskiego. 

Na pewien okres czasu zaspokoiły ten brak 
wymagania „próby kandydackiej", później zaś 
„wskazówki metodyczne i materjał programowy“ 
(1933) — ale to wszystko nie mogło zastąpić 
programów. To też obecne „Wytyczne“ właśnie 
dzięki temu, że obejmują nietylko wytyczne na 
r. 1934/5 ale także program pracy dla grup wie- 
kowo-wyszkoleniowych w dziedzinie wychowania 
obywatelskiego, oraz warunki „egzaminu kandy- 
dackiego' — stanowią wielki krok naprzód w 
kierunku ustalenia treści i zadań pracy strzelec- 
kiej. Nikt z referentów w. ob. nie będzie już 
mógł zastawiać się brakiem programów, bo zo- 
stały one szczegółowo dla poszczególnych grup 
określone. 

Jeżeli zatrzymuję się dłużej nad progra- 
mami wychowania obywatelskiego, które stano- 
wią tylko fragment „Wytycznych“ — to robię 
to celowo właśnie dlatego, że w tej dziedzinie 
było najwięcej kłopotów. Poza wskazówkami 
Z. S. obowiązywały i nadal obowiązują junaków 
Z. S. „Wytyczne wychowania obywatelskiego P. 
U.W.F. i P.W.”, zaopatrzone we wskazówki dla 
kadry oficerskiej p. w. Otóż właśnie te wska- 
zówki — ściślej mówiąc „Zestawienie zagadnień 
i zdarzeń z dziedziny ustroju i nauki o Polsce 


Każdy członek Z.S. 
winien wziąć czynny udział w 


współczesnej —były źródłem różnych nieporozu- 
mień. Obecny program pracy w. ob., oparty na 
wytycznych P. U, W. F. iP. W. i zatwierdzony 
przez P, U. W. F. i P. W. ułatwia ujednolicenie 
pracy wychowawczej, a referentowi wskazuje 
wyraźne zadania i etapy. W miejsce dawnej 
„próby kandydackiej", która zawierała pewne 
elementy właściwego wychowania obywatel- 
skiego, wprowadzone zostały wymagania „eśza- 
minu kandydackiego', któremu obowiązani są 
poddać się wszyscy nowowstępujący do Z. S. 
Wymagania te zaopatrzone zostały szczegóło- 
wemi dyspozycjami, ułatwiającemi przeprowa- 
dzenie kursów dla kandydatów i samego egza- 
minu. Duże znaczenie dla ustalenia form próby 
organizacyjnej i przyrzeczenia ma sama instruk- 
cja o przeprowadzaniu próby. Dotychczas pa- 
nowały w tej dziedzinie różne obyczaje, Jedne 
okręgi pilnie przestrzegały tego, każdy nowo- 
wstępujący złożył — po odbyciu okresu prób- 
nego — odpowiedni egzamin przed komi- 
sją, nieliczącą się z żadnym cenzusem, inne zaś 
okręgi traktowały próbę jako formalność, nie 
wykorzystując jej bynajmniej do podniesienia 
poziomu świadomości ideowej. Także i w tej 
dziedzinie nowe „Wytyczne“ kładą kres dowol- 
ności i stawiają jasne wymagania. 

Jedno jeszcze należy podkreślić, Wytyczne 
dają pogląd na pracę strzelecką. Każdy, nawet 
nie obznajmiony bliżej z organizacją, może się 
przy ich pomocy zorjentować w tem, co to jest 
i co robi Związek Strzelecki. 

A. to zaleta niemała. Ponadto Wytyczne 
zawierają mnóstwo szczegółowych wskazówek 
dla działaczy i instruktorów, co — w braku 
podręczników — posiada wielkie znaczenie. Na 
szczególną uwagę zasługują wskazówki dla 
władz kierowniczych i kadry, obejmujące za- 
sady i środki wychowawcze oraz mierniki oceny 
ptacy. Nie mniejsze znaczenie posiadają wska- 
zówki dotyczące prowadzenia pracy wychowaw- 
czo-obywatelskiej (p. 49). Wydatnie rozbudo- 
wany został dział przysposobienia zawodowego, 
który obejmuje nietylko przysposobienie rolni- 
cze na wsi, ale także dokształcanie zawodowe 
w miastach. 

Dzięki nowym Wytycznym powinno się 
wzmóc tętno naszej pracy i wytworzyć zwarta 
wspólnota ideowa, 

J. Korpała. 


„TYGODNIU SZKOŁY POWSZECHNEJ” 


W DNIACH 2 — 8 PAŹDZIERNIKA R. B. 


JAK PROWADZIĆ KRONIKĘ 
ODDZIAŁU I PODODDZIAŁU 


ib 


Dużo już pisano i mówiono o potrzebie pro- 
wadzenia kroniki oddziału, jednak zdaje się, że 
dotąd tylko znikoma część oddziałów kronikę 
własną posiada. Nie łudzę się też bynajmniej, że 
po tym artykuliku już wszystkie oddziały zaczną 
pisać kronikę, Niemniej jednak chciałbym podać 
kilka wskazówek i przykładów jak temu obowiąz- 
kowi organizacyjnemu zadość uczynić. Kronika 
jest w oddziale niezbędnym i cennym dokumen- 
tem, jest to inaczej mówiąc historja oddziału, W 
niej zanotować mamy wszystko, co dotyczy ist- 
nienia danego oddziału, Jak ten oddział żyje i 
czem żyje (treść życia) winno się w kronice ży- 
wo odmalować, Kronika ma stanowić ten pomost 
pomiędzy członkami starszymi a członkami wstę- 
pującymi później. Ma ona zachować i przekazać 
następcom nietylko fakty z życia oddziału, ale 
też i własną tradycję strzelecką danego oddziału 
i tradycję tę rozwijać i pogłębiać, Kronika ma 
być nietylko pamiętnikiem ale i jakby — te- 
stamentem gdzie złote myśli i hasła w od- 
dziale zrodzone i w życiu oddziału wypróbowane 
mają się znaleść, gdzie wola i szlachetne zamie- 
rzenia członków starszych mają być członkom 
przyszłym do dalszego kontynuowania przeka- 
zywane. Do kroniki tej wpisywać też winni swe 
wrażenia, uwagi, życzenia i myśli zwierzchnicy 
strzeleccy i inne znakomite osoby oddział odwie- 
dzające. 

Jest zatem nieskończona ilość momentów, 
które można w kronice odzwierciadlić. Postaram 
się tu niektóre z momentów podać. 

Na wstępie umieścić można obrane przez od- 
dział stosowne motto np. „Zwycięstwo w pracy 
tkwi..." poczem rełerent w. ob. lub ktoś starszy 
z oddziału umieszcza krótki wstęp. Co on ma za- 
wierać podam później przykładowo, 

Skolei dobrze jest umieścić krótką charakte- 
rystykę danej miejscowości, nazwa (wieś, mia- 
sto), ilość mięszkańców (m-k), ilość gospodarstw, 
czy jest we wsi szkoła (iloklasowa), jak dawno 
istnieje, ilu jest analfabetów, jak daleko do mia- 
sta gminnego, powiatowego, jakie instytucje, or- 
ganizacje są w danej wsi, od kiedy istnieją. Czy 
z danej wsi jest lub był ktoś w radzie gminnej, 
powiatowej. Czy ktoś ukończył jakie studja i 
czem się obecnie zajmuje, ile jakiej młodzieży i 
w jakim kierunku kształci się w mieście. Czy 
mieszkańcy mają opinję spokojnych, statecznych 
ludzi, czy też są wśród nich wichrzyciele. Czy 
przez wieś prowadzi bity trakt i t. p. 

Podobną charakterystykę piszemy w oddzia- 
łach małomiasteczkowych. W oddziałach wiel- 
komiejskich wskazane jest umieścić tylko krótką 


charakterystykę środowiska, z którego się człon- 
kowie oddziału rekrutują. Nie trzeba przy po- 
wyższych długo się rozwodzić, gdyż nie chodzi 
tu o szczegółową monografję, ale o krótki objek- 
tywny obrazek, mający czytelnika zorjentować w 
najważniejszych rzeczach. 

Następnie umieszczamy notatkę dotyczącą 
założenia oddziału, .a więc kto i kiedy powziął 
inicjatywę założenia oddziału Z. S., kto dopo- 
mógł do realizacji, jak się to odbyło, kiedy i gdzie 
było pierwsze zebranie, czy były i jakie trudności 
w zorganizowaniu i t. p. 

Dałszą notatkę poświęcić należy zagadnie- 
niu świetlicy. Czy oddział ma własną świetlicę, 
w jakim budynku, kto opłaca lokal, w co jest 
świetlica wyposażona, jekie trudności pokonał 
oddział uruchamiając świetlicę, co należy spra- 
wić do niej, w jaki to sposób i kiedy oddział za- 
mierza to zrobić, jakie zajęcia odbywają się w 
świetlicy, jakie plany powziął oddział na przy- 
szłość. Przy tym opisie umieścić należałoby fo- 
tografję budynku, w którym jest świetlica i ew. 
wnętrza świetlicy, a z braku fotografji zastąpić 
ją stosownemi rysunkami. O ile tylko na terenie 
oddziału znajduje się dobry rysownik, jest wiel- 
ce wskazane, aby ważniejsze momenty z życia 
oddziału zilustrował w kronice, dzięki czemu 
stanie się ta ostatnia dość urozmaicona. 

Ponadto umieszczamy też w kronice wszel- 
kie zdjęcia bądź to całego oddziału, bądź też 
grupy członków. Pamiętajmy jednak, by nie foto- 
śrafować się tylko dla samej fotografji, a prze- 
ciwnie aby zawsze na kliszy uwieczniać jakąś 
czynność np. strzelcy równają teren pod własne 
boisko sportowe. Zdjęcia takie wklejamy jako 
ciąg dalszy tekstu kroniki, a pod niem krótki opis 
dotyczący danej czynności czy zdarzenia. Opisy 
i zdjęcia umieszczamy oczywiście w porządku 
chronologicznym (kolejno) i zawsze z podaniem 
dokładnej daty opisanego faktu, 

Zdarza się, że od czasu do czasu ktoś z od- 
działu umieści w prasie korespondencję dotyczą- 
cą życia danego oddziału, Nawiasem mówiąc u- 
mieszczanie takich notatek w prasie codziennej 
iw „Strzelcu' jest bardzo wskazane, gdyż ogół 
dowiaduje się co oddział robi, a inne oddziały 
mogą brać stąd dla siebie zachętę do pracy, a 
nawet zapożyczać pewne pomysły, gdyby włas- 
nej inicjatywy były pozbawione. Notatki w pra- 
sie może umieszczać nietylko członek danego 
oddziału, ale i ktoś przeprowadzający tam in- 
spekcję czy też bawiący z wizytą. Często też 
w prasie umieszczane są wyniki zawodów, w któ- 
rych dany oddział lub jego członkowie brali 
udział lub też opisano marsz „Szlakiem kadrów- 
ki" czy inny, albo spływ kajaków do morza w 


czem uczestniczyli przedstawiciele oddziału. 
Wszystkie te i t.p. ukazujące się w prasie 
wzmianki, a dotyczące danego oddziału, obo- 
wiązkowo należy wyciąć i umieścić w kronice, 
łącznie ze zdjęciami i uzupełniającym w miarę 
potrzeby dopiskiem. | 

W następnym artykule podam dalsze mo- 
menty nadające sę do ujęcia w kronice oddziału 
(pododdziału) oraz wyjątki z niektórych kronik. 
Dodam jeszcze, że na kronikę najlepiej przezna- 
czyć dość dużego formatu księgę z białego nie- 
linjowanego dość grubego papieru, oprawną naj- 


lepiej w sztywne okładki, na wierzchu w kilim 
danego regjonu. 


Zarówno wygląd estetyczny kroniki jak i jej 
treść winny stanowić troskę nietylko kronikarza 
ale całego zarządu oddziału. Na terenie Podokrę- 
gu Nowogródek wprowadzamy konkurs na naj- 


lepiej prowadzoną kronikę oddziału. Możeby 
stosowny konkurs ogłosiła i Redakcja RAE 
ca“? — Czekamy. (C. d. n.) 
Nowogródek. K. Bryja. 


Z ODWIEDZIN W STRZELECKIEJ SZKOLE 
SZYBOWCOWEJ W SOKOŁCE 


Z dworca wileńskiego odchodzi pociąg uno- 
szący mnie w kierunku Grodna. Krajobrazów po 
drodze dużo, lecz nie o nie nam chodzi! Cieka- 
wi mnie jak żyją i pracują Ci, którzy realizują 
swe marzenia przypięcia sobie skrzydeł. 

Późną nocą przybywam do st, kolejowej 
Sokółki (pod Grodnem). Nieobeznany z tere- 
nem, zapytuję miejscowego dorożkarza o strze- 
lecką szkołę szybowcową. Zna on ją już! Za- 
wiezie zaraz, za niecałe dwa złote! Siadam, je- 
dziemy. 

Za Sokółką—miastem teren dotąd płaski za- 
czyna się lekko podwyższać, a po 15 minutowej 
jeździe koń dorożkarski, zmuszony jest iść wol- 
nym krokiem, wzniesienia bowiem są coraz 
to większe. Wkrótce skręcamy na polną drogę, 
mijamy pierwszy drogowskaz z napisem „na 
szybowisko” a niedługo potem drugi podobny 
i w dali majaczą już przedemną zarysy jakichś 
budynków i wysokie maszty. Zajeżdżamy pod 
bramę zrobioną z białych brzóz, po- 
czem żegnam się z moim dorożkarzem, | 
a zarazem przewodnikiem i pukadm do | 
drzwi pierwszego budyńku, gdzie tli | 
się jeszcze światło, To dyżurka, gdzie 
czuwa stróż nocny. 


Po chwili znajduję się w sypial- 
ni instruktorskiej. Już zbudzono kil- 
ku strzelców, już przygotowują mi do- 
skonale wypchany świeżą słomą sien- 
nik i niedługo potem zasypiam znu- 
żony podróżą. 


Rano zostaję zbudzony o godz. 
piątej i mam możność obserwować jak 
nasza Szybowcowa brać strzelecka 
wysypuje się z baraku mieszkalnego, 
biegnie pod wielką beczkę i myje 
się, by za chwilę stanąć do po- 
rządkowania, modlitwy, gimnastyki 
i śniadania. Wszystko to idzie mi- 
giem. 


Rozlega się niebawem gwizdek obywatela 
instruktora Kuczkowskiego i wszyscy pędem le- 
cą do hangaru, gdzie czeka już kmiotek z ko- 
niem i wózkiem terenowym. Następuje zbada- 
nie szybowca przez instruktora i drużyna ładu- 
je szybowiec na wózek, a po zbadaniu kierunku 
wiatru, pochód skierowuje się na odpowiednie 
wzgórze. Po przybyciu rozstawia się tu anemo- 
metr na trójnogu, zdejmuje szybowiec z wózka 
i umieszcza na wzgórzu. Uczeń pilot nr. pierw- 
szy otrzymuje niezbędne wskazówki. Ogon zo- 
staje zamocowany, pilot usadawia się na sio- 
dełku, liny zamocowane i gotowe. Pada hasło 
„naciągaj' — słyszy się głośne: „raz, dwa, trzy, 
cztery i biegiem, poczem magiczne słowo „puść“ 
i szybowiec jak z procy wyfruwa w powietrze. 

Instruktor, jak wielki mag, stoi ze stoperem 


w ręku i patrzy za szybowcem, wszyscy stojący 
obok patrzą też, jaki to będzie lot, a tembar- 


dziej wykonane krzywizny. Nie są tu bowiem 


- 
A 


Drużyna przed lotem. 
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już adepci do pierwszej kategorji, lecz aspiran- 
ci na kategorję pilocką B, Wykonać wiraże w 
formie „S” nie jest tak łatwo, przytem lecieć 
minutę conajmniej, a w dodatku dobrze wylą- 
dować, bez uszkodzenia maszyny! Tu już trze- 
ba wprawy! Wszystko odbywa się dobrze, tylko 
czas lotu jest za krótki, To nic, powtórzy się to 
jeszcze wiele, wiele razy. 

Wiatr prawie że ucichł, w powietrzu pra- 
żonem skwarnem słońcem zapanowała cisza. Na 
dole przed nami, już podstawiono wózek tere- 
nowy pod szybowiec, obsługa go prowadzi, a pi- 
lot idzie z tyłu, trzymając płat steru głębokości 
ostrożnie i bacząc, by szybowiec na bruzdach 
przy podskokach nie uległ obtłuczeniu. Chłop- 
cy wychodzą na szczyt góry lekko zziajani, bo 
czynność tę trzeba wykonywać szybko, gdyż in- 
ni czekają swej kolejki, 

Po powrocie, instruktor prawi kazanie pi- 
lotowi. Tak, to kazanie jest zwykle najnieprzy- 
jemniejsze z całego szkolenia. Ale trzeba słu- 
chać, gdyż inaczej nigdy nie poznanoby swych 
błędów. Zresztą instruktor ma zawsze  słusz- 
ność, On jest widzem, a nie wykonawcą i to w 
dodatku widzem specjalistą, 

Już zbliża się godzina dwunasta i instruk- 
tor zapowiada przerwę obiadową, poczem ma 
się odbyć wykład. Taki wykład to obrzydliwa 
rzecz! Na dworze pogoda, chciałoby się polatać, 
a tu przyjeżdża sobie taki obywatel wykładow- 
ca i mówi, mówi bez przerwy o oporze, wypo- 
rze, siłach początkowych, drugi znów o prądach 
wstępujących formach terenu, inny o technice 
latania i to wszystko wtedy, kiedy właśnie tak 


się zwykle niechce słuchać. A tu jeszcze musi 
biedny strzelec zapisywać, odpowiadać i... pro- 
wadzić dyskusję. Ale wszystko ma swój kres...! 
Ratuje sytuację całkiem poprostu wiatr, który 
zaczyna wiać i wieje akurat do 5 m/na sekundę. 


Właśnie o tem doniósł — pocichu —przecho- 


dzący przez salę wykładową porządkowy, ten 
najmłodszy, co to stale jest w szkole, nie lata 
ale wie o wszystkiem. 

Ale i instruktor spojrzał w okno, widzi — 
kicha stoi! Wykłady zostają przerwane i prze- 
łożone na wieczór. Wiwat, strzelcy idą latać, 
I znów zaczyna się latanie i chodzenie za szy- 
bowcem, znów monity instruktorskie i tak bez 
przerwy aż do wieczora, prawie do zmroku. 

Po zwinięciu startu, pochód zgóry rusza do 
hangaru, gdzie ustawia się szybowce i powierza 
się odtąd pieczę nad niemi stróżowi nocnemu:. 

Jest godzina 18.30, W sali jadalnej odzywa 
się radjo, głuszone szczękiem talerzy, widelców, 
noży i garnuszków z doskonałą herbatą. Tu i 
ówdzie słychać dyskusję na temat dokonanych 
lotów. „Flap“ jako uczony zrobił takie „S“, że 
zaczął w Warszawie, a nie mógł skończyć w So- 
kółce. Słyszę nawet, że jest „Bajan“, Tylko nie 
ten nasz zwycięzca w turnieju, a nowy jakiś, 
który w przyszłości ma pójść w ślady tego praw- 
dziwego. Oby tak i było! 

O godzinie 19-tej, ponownie rozpoczęto wy- 
kłady, które nasz wykładowca meteorologji za- 
czął praktycznie na starcie w czasie lotów, O 
20-tej repetycja półgodzinna i odmarsz do sali 
sypialnej. Czasu niema. Jutro skoro świt, znowu 
na nogi i do roboty! Obserwator. 


LUDZIE KRETY Z BIEDASZYBÓW 


O biedaszybach w swoim czasie było bar- 
dzo głośno. Gazety rozpisywały się o nich sze- 


Drużyna ze szkoły szybowcowej w Sokółce wyjeżdża na start. 
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roko, wymieniając, ile wykopano szybów, ilu 
górników w nich pracuje, ile to wozów, a nawet 
ciężarowych samochodów węgla wy- 
wozi się dzięnnie w odległe nawet 
strony Polski... 


Potem ucichło nagle o biedaszy- 
bach. Bądź co bądź była to akcja nie- 
legalna. Bezrobotni dobywali węgiel 
na terenach, należących do kopalń 
lub państwa, a w naszym ustroju spo- 
łecznym prawo własności jest świę- 
te. Tolerowanie dzikiego kopalnictwa 
mogłoby tę samowolę rozszerzyć i na 
inne działy gospodarki narodowej, a 
do tego nie można było dopuścić, 

Zwłaszcza zainteresowane w tem 
były kopalnie, którym biedaszyby ro- 
biły poważną konkurencję, sprzedając 
tonnę węgla za 10 — 12 zł., podczas 
gdy na kopalni cena tonny wynosiła 
29 zł. 

Nic dziwnego: bezrobotny eksplo- 
atator biedaszybu korzystał z cudzej 


Wydobywanie węgla z biedaszybów. 
Fot. K. Jotemski, 


własności, nie opłacał podatków i bardzo mało 
dbał o bezpieczeństwo własne. 

Urwały się zatem opisy rozwoju biedaszy- 
bów, czytaliśmy natomiast o tem, że policja wy- 
sadziła dynamitem tyle, a tyle szybów., Jeszcze 
częstsze jednak stawały się wzmianki o nie- 
szczęśliwych wypadkach na biedaszybach. Nikt 
nie prowadzi statystyki tych ofiar pracy, nie 
chronionej żadną ustawą, pracy rzeczywiście 
bohaterskiej, bo odbywającej się w warunkach 
niezwykle ciężkich, dzień w dzień na pograni- 
czu ze śmiercią. 

Te częste wypadki spowodowały — obok 
już wymienionych przyczyn — interwencję po- 
licji, czy skuteczną — zobaczymy niebawem. 

Jako przykład biorę Siemianowice na Gór- 
nym Śląsku, gdzie biedaszyby zwiedzałem oso- 
biście. : 

Opowiadali mi bezrobotni, że dla eksploa- 
tacji węgla powstaje spółka, składająca się z 
trzech — czterech ludzi, i przystępuje do uciąż- 
liwej pracy kopania szybu. Narzędzia są nader 
prymitywne: łopata, oskard, kilof, wiadro (jak 
tu powiadają „kibel”), kawał sznura... 

Podczas kopania należy uważać na poli- 
cjanta, aby mu zbytnio nie leźć w oczy. Czasa- 
mi węgiel jest bardzo płytko pod powierzchnią 
ziemi, ale to węgiel miękki i wilgotny. Ślązacy 
są zepsuci obfitością kopalnianych bogactw i ten 
węgiel z pogardą odrzucają, choć biedota np. 
warszawska lub lwowska wzięłaby go z pocało- 
waniem ręki. Dopiero dokopawszy się do głęb- 


szego, twardszego pokładu, przystępują do szy- 
kowania zapasu, który na wierzch wydobyty i 
wywieziony zostanie dopiero w nocy. 

Niektóre szyby dosięgają głębokości kilku- 
dziesięciu metrów i wykopanie ich trwa parę 
miesięcy. Ten, który zwiedzałem, miał zaledwie 
12 metrów, choć wyróżniał się tem od innych, 
że poziomy korytarz podchodził pod palący się 
pokład węgla, wobec czego górnicy pracowali 
dosłownie jakby pod djabelską kuchnią. 

Do płytszych szybów bezrobotni opuszcza- 
ją się przy pomocy nóg i rąk tylko. Pionowy 
szyb jest szczupły, drążą wtedy w ścianach 
płytkie otwory do zaczepienia stopy i tak po- 
woli schodzą aż na dno. Przy głębszych — nad 
otworem wejściowym ustawiają windy, koło- 
wrotek, zaopatrzony w linkę stalową i przy je- 
$o pomocy wydobywają węgiel i zjeżdżają sami. 


Obserwatorzy kopania biedaszybów. Fot. K. Jotemski. 


Między hałdami, na terenie zrytym i sko- 
panym niczem pobojowisko po najstraszliwszem 
przygotowaniu artyleryjskiem, przyczem wra- 
żenie potęguje dymiąca się ziemia, czernieją 
liczne. otwory biedaszybów. Pozornie obumarłe, 
ale nachylcie się i posłuchajcie uważnie: gdzieś 
w mrocznej głębi grzebią się, kują kilofami lu- 
dzie. Krzyknijcie, a na dnie ukaże się blada pla- 
ma twarzy z błyskającemi białkami oczu i głu- 
chy głos odpowie: „Czego tam?', 

Między hałdami tu i ówdzie garbią się ma- 
łe, bylejak sklecone budy. To siedziby bezrobot- 
nych, wyeksmitowanych. Oparłszy swoją cha- 
tynkę o zbocze wzgórza, sklecili ją z pozbiera- 
nych na hałdach cegieł, z wszelkiego rodzaju 
odpadków i oto mieszkają — na swojem. 

Nieco dalej parę takich domków rozwalo- 
nych. Oprowadzający mnie górnik opowiada 
krwawą historję: właściciele tych nor pokłócili 
się i pobili o kobietę, Dwaj chcieli się włamać 
do szczęśliwego posiadacza, wyważyli drzwi, ów 
zaś siekierą zabił na miejscu napastnika, Epi- 
log w więzieniu i sądzie, chatynki zburzono. 
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Tu zaś jakieś legowisko... To rodzaj schro- wierzę, ale — w ostateczności — cóż mają ro- 


niska dla tych, którzy, zupełnie wyrzuceni poza 
nawias społeczeństwa, nie chcieli już wogóle 
pracować, nawet w biedaszybach. Przebywali tu 
także i podczas zimy, mając „centralne ogrze- 
wanie”. 

Uśmiecham się niedowierzająco, 


No tak, Proszę. Kuchenka urządzona jest 
nad małym otworem, wychodzącym pionowo z 
ziemi. Bije stamtąd czy to gaz, czy fala gorą- 
cego, jakby wilgotnego powietrza, tak gorące- 
go, że trudno dłoń nad niem utrzymać, Tu ci 
wykolejeńcy stawiali swe imbryki lub garnuszki, 
gotując niewymyślną strawę... 

Wracamy do biedaszybów. Pytają, czy 
chciałbym zobaczyć je od wewnątrz. Po krót- 
kim namyśle ciekawość przemaga. Przynoszą 
kołowrotek, siadam na jakimś patyku, trzyma- 
jąc się linki, i zaczynam zjeżdżać wdół. 

Nie jest głęboko, ale jest straszno, przy- 
najmniej pierwszy raz. W górze zgrzyta i terko- 
cze kołowrotek, wreszcie nogami dotykam mo- 
krej, miękkiej warstwy — nie wiem jeszcze, czy 


Fot. K. Jotemski, 


Palący się biedaszyb. 


to węgiel, czy ziemia, i macając wokoło siebie 
w kompletnej ciemności, posuwam się na spot- 


kanie rozbrzmiewających w mroku głosów 
ludzkich. 
Wewnątrz jest bardzo ciepło, przypu- 


szczam, że przy pracy nawet gorąco, gdyż gór- 
nicy są do pasa nadzy i lśnią od potu. Powie- 
trze tu nieruchome, jakby martwe, głos roz- 
brzmiewa głucho. Małe karbidowe lampki rzu- 
cają niepewny blask na czarne ściany pieczary, 
w której się znajdujemy, na czarne torsy i twa- 
rze górników, 

Są to młodzi ludzie, właśnie zastałem ich 
przy jedzeniu. Chętnie udzielają wyjaśnień, 
zastrzegając się, że węgiel kopią na użytek 
własny, a nie na sprzedaż. Nie bardzo temu 
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bić ludzie od lat bez pracy i od lat głodujący? 

— No i jakżeż się panom tu pracuje? — 
pytam, płochliwie obmacując wzrokiem wątłe 
podstemplowanie stropów. 

— Tu nad nami pokład pali się... — powia- 
da jeden z górników, podnosząc rękę i cofając 
ją zaraz. 

Próbuję i ja tego eksperymentu, W samej 
rzeczy matowy, jakby szary strop bucha wiel- 
kiem gorącem, Wtedy górnik uderza w to miej- 
sce kilofem i widzę naocznie, że ten węgiel za- 
czyna się żarzyć... Dalej, na lewo, gdzie strop, 
pozbawiony podstemplowania, nachyla się tak, 
że trzeba chodzić zgiętym, górnicy mnie nie pu- 
szczają, a ja się nie kwapię — niebezpiecznie. 

Ale czy wogóle tu „bezpiecznie“? Lada 
dzień, lada godzina wskutek przepalenia się po- 
kładów węgla, wskutek wstrząsu podziemnego 
zawali się ten cały „bieda-szyb', grzebiąc w 
swem płonącem wnętrzu śmiałków, 

Bohaterów poniewoli. 

Wywlekają przede mnie swe „zawodowe 
bolączki”: podły węgiel, poza tem szyb nieosło- 
nięty, niezabezpieczony, leje się do wnętrza 
deszczowa woda... 

Słucham i jakoś nie mogę myślą nadążyć 
za nimi. Wydaje mi się, że to wszystko nie jest 
rzeczywistością, że wydobywszy się na wierzch 
obudzę się, a obecna rzeczywistość okaże się 
przykrym snem. 


paz 


Bezrobotni górnicy przy swej nowej pracy. 
Fot. K. Jotemski. 


Dążę do światła, pomiędzy ludzi. Da. 
sennych majaków. Któryś z górników okrywa 
mi plecy swą marynarką — abym się nie pobru- 
dził — daje znak, winda zaczyna zśrzyłtać, ja- 
dę do góry... 

Dookoła hałdy dymią się zawalone szyby, 
kilku bezrobotnych patrzy na mnie z ciekawo- 
ścią, markowaną pobłażliwym uśmiechem: mi- 
mo wszystko jesteśmy ludźmi z dwu światów, 
szczęśliwego świata pracy i świata beznadziej- 
nego oczekiwania na pracę, 

Pisząc te słowa, nie chciałbym obniżać od- 
porności duchowej Czytelników. Chodziło mi o 
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trastu, przeciwstawienia porównaliby ich ze 
swoim trybem życia, dochodząc do wniosku, 
że jest on znośny, ba, godny nawet pozazdro- 
szczenia, I jeszcze jedno. Może ten opis sprowo- 
kuje Was, Czytelnicy, do zastanowienia się, czy 
nie możnaby w czemkolwiek pomóc naszym 
braciom z Górnego Śląska? 

Kilkuwiekowem wytrwaniem przy polsko- 
ści, przelaną w powstaniach krwią i nędzą wy- 
czekiwania na pracę zasłużyli na to. 


Witold Wroński. 


NOWE ZWYCIĘSTWO POLSKI W PRZESTWORZACH 


Było to 151 lat temu, gdy pierwsi ludzie 
wznieśli się balonem ponad ziemią. Śmiałkami 
tymi byli Francuzi, pokazując światu nowy śro- 
dek komunikacyjny, nową broń człowieka do 
walki z przestworzami. Lot ponad ziemią był 
potem nieraz uwieńczony sukcesem, ale i często 


kończył się śmiercią. 


Mimo wszystko lepsze balony, coraz nowi 
aeronauci dokonywują wielkich czynów, W roku 
1785 Blanchard i Jeffries (czyt. Blanszar i Dże- 
fris) przelatują kanał La Manche z Anglji do 
Francji w ciągu 2-ch godzin. Dowiedli, że balo- 
nem można przenosić się w powietrzu, Co praw- 
da nie tam gdzie się chce, ale gdzie dobre wiatry 
zaniosą. 

Balonem sterować można jedynie w górę 
lub w dół, operując balastem (piasek) lub wy- 
puszczając gaz z powłoki. Gaz ten musi być 
znacznie lżejszy od powietrza jak np. wodór lub 
gaz świetlny. 

Rok 1906 przynosi zapoczątkowanie sportu 
balonowego. Amerykanin James Goqdon-Ber- 


Ogólny widok balonów w dniu startu. 


nett ufundował puhar przechodni dla tego za- 
wodnika, który na balonie wolnym przeleci naj- 
większą przestrzeń od miejsca startu. Impreza 
taka wzbudziła wielkie zainteresowanie i rozśry- 
waną była rok rocznie. Zwycięskie państwo ma 
prawo do organizowania zawodów, w następnym 
roku, w swoim kraju, a chcąc puhar zdobyć na 
własność, musi go wygrać trzykrotnie, bez przer- 
wy. Po raz pierwszy puhar na własność zdoby- 
wa Belg Demnyter w roku 1924. 

— A skończyć tak ciekawe zawody? 

— Nie! 

Wobec tego Aeroklub Belgji ofiarowuje 
nowy puhar imienia Gordon-Bennett'a. Mija le- 
dwie cztery lata a staje się on łupem Ameryki, 
lecz chcą oni podtrzymać tradycję i z kolei Hen- 
ryk Ford — „król samochodowy”, ufundowuje 
trzeci puhar. Puhar ten powtórnie zostaje zdo- 
byty przez Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
nocnej w roku 1932. W roku tym, po raz pierw- 
szy startują Polacy, zajmując 4-te i 6-te miej- 
sce. 

To już chyba będzie zmierzch 
sportu balonowego — dosyć anachro- 
nizmów! Ale znajduje się nowy ofia- 
rodawca puharu — pismo „Chicago 
Daily News” i zawody organizują się 
w Chicago z okazji Wystawy Świato- 
wej. 

Zawody rozpoczyna start sześciu 
balonów, między niemi Polskiego sta- 
tku: „Kościuszko”, prowadzonego 
przez kpt. Hynka i Burzyńskiego, Lot 
przynosi nam pierwszy triumf, Nasi 
„baloniarze' zajmują pierwsze miej- 
sce z wynikiem: 1361 km, w ciągu 39 
g. 32 m. Dzięki temu sukcesowi Aero- 
klub Rzplitej Polskiej ma prawo u- 
rządzać 22-gie zawody balonów wol- 
nych'w roku 1934 w Warszawie. 

Dnia 23-go września, w tydzień 
po wielkim zwycięstwie kpt. Baja- 
na i Płonczyńskiego w Challenge'u, 
z lotniska mokotowskiego startuje 


Napełnianie balonów gazem świetlnym na lotnisku Mo- 


kotowskiem w dniu 23 września b. r. 


17 balonów w kierunku Rosji i Finlandji. Balo- 
ny reprezentują barwy: Ameryki Północnej, 
Belgji, Czechosłowacji, Francji, ltalji,, Niemiec, 
Polski i Szwajcarji. Konkurencja nadzwyczaj 
silna, obok Demnytera (Belgja), 15-to krotnego 
uczestnika zawodów i czterokrotnego zwycięz- 


cy, stali znani amerykanie Orwille i Ken- 
dall; szwajcarzy: Gerber i Tilgenkamp 
i inni, 

Polska wystawia trzy swoje najsilniej- 
sze załogi na balonach: „Polonja“, „Ko- 
ściuszko' i „Warszawa“. 

Przeszło 50.000 ludzi podziwia siart 
balonów i życzy zwycięstwa naszym dziel- 
nym „asom”, 

Pierwszy wystartował balon „War- 
szawa , a w trzy dni potem pod niebo u- 
derzyły okrzyki: Hurra! Zwycięstwo! Po- 
lacy górą! 

I grubsze czcionki wszystkich pism 
głoszą: Pierwsze miejsce: Polski balon 
„Kościuszko” załoga: kpt. Hynek, por. Po- 
maski. Trasa 1331:8 km. Czas 44 g, 58 min. 
Drugie: „Warszawa kpt. Burzyński i por. 
Zakrzewski. 1304,5 km, Czas 35 g. 18 min. 
Trzecie: „Polonja“ kpt. Janusz i por. Waw- 
szczak 1184:2 km, 23 g. 30 min. Czwar- 
te: ,„Belgica" piloci Demnyter i Cockelberg (Bel- 
gja). Piąte: „Zürich 3" Gerber i Tilgenkamp 
(Szwajcarja). 

Następnie—23-cie zawody balonów wolnych 
o puhar imienia Gordonn Bennetta odbędą się w 
roku 1935 w Warszawie! R. Walczak. 


TYDZIEŃ POLSKIEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ 


Szkoła powszechna ogólno-kształcąca jest jednym 
z najważniejszych czynników w utrwalaniu bytu państwo- 
wego, czynnikiem dającym gwarancję rozwoju naszej kul- 
tury i dotarcia jej do najodleglejszych zakątków kraju. 

W zrozumieniu wartości i znaczenia oświaty pow- 
szechnej, po odzyskaniu niepodległości, już w lutym 1919 
r Marszałek Józef Piłsudski, jako Naczelnik Państwa, 
wydał dekret o obowiązkowem nauczaniu dla dzieci od 
lat 7-u do 14-u. Szybkim krokiem posuwała się odtąd 
naprzód sprawa budowy lokali szkolnych, mieszczących 


w swych murach coraz liczniejsze rzesze uczącej się 
dziatwy. Obecny kryzys gospodarczy postawił tamę w 
tak pięknie rozwijającym się ruchu oświatowym. Szkol- 
nictwo powszechne, które musi objąć wszystkie dzieci, 
wobec braku środków na odpowiednie lokale, nie może 
iść współmiernie ze stałym przyrostem dzieci w wieku 
obowiązku szkolnego, W wyniku tej smutnej sytuacji w 
roku bieżącym przeszło 500 tys. dzieci polskich pozostało 
poza murami szkoły, która nie mogła pomieścić wszyst- 
kich w ograniczonej liczbie swoich izb i budynków szkol- 


Przed startem balonów biorących udział w tegorocznych zawodach o puhar Gordon Bennetta. 
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nych, niejednokrotnie ciasnych i nie odpowiadających naj- 
clementarniejszym wymaganiom higjeny. 

Utworzone w roku ubiegłym Towarzystwo Popie- 
rania Budowy Szkół Powszechnych, pragnąc postawić 
szkolnictwo polskie na odpowiednim poziomie i przyjść 
z pomocą uczącej się dziatwie orgamizuje w roku bieżą- 
cym w dniach 2 — 8 października „Tydzień Szkoły Pow- 
szechnej” pod hasłem — „Budujmy Szkoły!” 


Naczelnem zadaniem „Tygodnia“ jest zbiórka ofiar 
na fundusz szkolny oraz zdobycie jak największej liczby 
nowych członków do Kół Towarzystwa P. B. S., P. Pro- 
gram pozostawiony do szczegółowego opracowania komi- 
tetom łokalnym, działającym na terenie całego kraju, 
przewiduje organizowanie akademij, rozprzedaż nalepek, 
pogadanki w świetlicach; urządzanie innych imprez do- 
chodowych, uzależnione od warunków miejscowych, daje 
szerokie pole do inicjatywy grupom i jednostkom współ- 
pracującym z poszczególnemi Komitetami, 


Wyniki jednorocznej działalności Towarzystwa w 
postaci zebranych 2 i pół miljonów złotych, przezna- 
czonych na budowę 1500 izb szkolnych mogących po- 


Z TYGODNIA 


MANIFESTACYJNE POWITANIE MIN, BECKA 
W WARSZAWIE, 


W niedzielę, 30 września, minister spraw zagra- 
nicznych Józef Beck powrócił z Genewy do Warszawy, 
Minister Beck, który na Zgromadzeniu Ligi Narodów w 
dniu 13 września oświadczył przed całym światem, że 
Polska zrzuca z siebie upokarzające więzy kontroli mię- 
dzynarodowej w sprawach mniejszościowych, witany był 
przez społeczeństwo polskie owacyjnie, jako wyraziciell 
uczuć i woli narodu, W chwili nadejścia pociągu orkie- 
stra odegrała hymn narodowy, na dworcu oczekiwali 
członkowie gabinetu z premjerem prof. L. Kozłowskim 
na czele, dostojnicy wojskowi i cywilni, poczty sztanda- 
rowe oraz tłumnie zgromadzona publiczność. W imieniu 
zebranych powitał p. ministra prezes Komitetu Propagan- 


kądzads eu qońuepAm zz 'sÁ} (9 I rarzp 00006 2135sarur 
oraz podręczniki i pomoce szkolne niezbędne dla nor- 
malnej, planowej pracy, wykazały ile można zdziałać 
wspólnym wysiłkiem i ofiarnością społeczną, 

Członkowie Związku Strzeleckiego stykają się 
stale z zagadnieniem oświaty i należycie oceniają jej 
doniosłość. Niejeden oddział Z. S. korzysta z lokalu 
szkolnego dła swych zajęć świetlicowych, imprez, czy też 
obchodów, wielu referentów wychowania obywatelskiego 
— to nauczycielki i nauczyciele miejscowych szkół pow- 
szechnych. Gotowi do współdziałania z każdą akcją spo- 
łeczną, nie pozostaniemy też obojętni wobec nadarzają- 
cej się sposobności i spełnimy swój obowiązek obywatel- 
ski przez liczny udział w pracach i akcji „Tygodnia 
Szkoły Powszechnej". 

W dziele rozbudowy szkolnictwa polskiego nie 
może zbraknąć naszego strzeleckiego wysiłku, damy do- 
wód dojrzałości społecznej, służąc swym czasem i ini- 
cjatywą w imprezach organizowanych przez Komitety 
lokalne Tygodnia, zdobywając nowych członków dla To- 
warzystwa Popierania Szkół Powszech. i zbierając ofia- 
ry na jego pożyteczną działalność, 


dy Czynu Polskiego prof, dr, Michałowicz, wyrażając po- 
wracającemu z Genewy min. Beckowi hołd i wdzięcz- 
ność za czyn 13 września. Nawprost dworca ustawiły 
się oddziały Związku Strzeleckiego, Zw. Legjonistów, 
P. W. i innych organizacyj, Po przejeździe p. ministra 
ułormował się pochód, który przeszedł ulicami miasta 
od dworca do Belwederu, Wzdłuż trasy przejazdu min. 
Becka rozentuzjazmowane tłumy witały przejeżdżający 
samochód długo niemilknącemi wiwatami, W odpowiedzi 
na hołdy i manifestacyjne przyjęcie min. J. Beck oświad- 
czył, iż uważa je za wyraz solidaryzowania się całego na- 
rodu ze wskazaniami Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
którego praca postawiła Państwo nasze w rzędzie państw 
skrystalizowanych, zorganizowanych i silnych, szanują” 
cych siebie i wymagających dla siebie szacunku. 


SOWIETY CZŁONKIEM LIGI NARODÓW. 


Zgromadzenie Ligi Narodów zostało 
zamknięte w dniu 28 września. Najważ- 
niejszym  epokowym faktem dokonanym 
przez tegoroczne Zgromadzenie było przy- 
jęcie Sowietów do Ligi Narodów. Sprawa 
przystąpienia ZSRR, do Ligi była przed- 
miotem długotrwałych rozważań i gorą* 
cych dyskusyj. Zdecydowanie przeciwne 
Sowietom stanowisko zajęli delegaci Szwaj* 
carji, Portugałji oraz Holandji, Przedsta- 
wiciel Polski na obradach genewskich min. 
J. Beck, w swem przemówieniu na sesji 
z dnia 18 września wyraził zgodę Polski na 


Pan Prezydent przechodzi przed frontem 

kompanji strzeleckiej, na otwarciu i poświę* 

ceniu szkoły powszechnej Swego Imienia 
w Krasnobrodzie, w lipcu b. r. 


współpracę z Sowietami w dążeniu do utrwalenia poko- 


jowego układu stosunków międzynarodowych, podkreśla- 
zbliżenie i obopólne | 


jąc jednocześnie polsko-sowieckie 
dążenie do zapewnienia sąsiedzkich stosunków. W wy- 
niku głosowania, na 49 delegatów poszczególnych naro- 
dów, 7 wstrzymało się od głosowania, ze przyjęciem opo- 
wiedziało się 38, przeciw przyjęciu Sowietów do Ligi Na- 
rodów głosowała Portugalja, Szwajcarja i Hołandja, 
Przedstawicielem Sowietów, który brał udział w obra- 
dach Zgromadzenia od dnia 19 września, był komisarz 
spraw zagranicznych Z. S. R. R. Litwinow. Prócz So- 
wietów przyjęte zostały do Ligi Narodów Afganistan i 
Ekwador. Powiększenie się liczby członków Ligi o przed- 
stawicieli nowych państw jest krokiem naprzód w nada- 
niu znaczenia powszechności międzynarodowym obradom 
genewskim. 


STOSUNKI MIĘDZY POLSKĄ A Z. S. R. R. ROZWI- 
JAĆ SIĘ BĘDĄ NADAL NA ZASADZIE OBOPÓL.- 
NYCH UMÓW, ą 


Wobec przystąpienia Sowietów do Ligi Narodów, 
Rząd polski wymienił z rządem sowieckim specjalne de- 
klaracje, które zapewniają utrzymanie wzajemnego sto- 
sunku w ramach dotychczasowej polityki umów zawie- 
ranych bezpośrednio między obu państwami, Deklaracje 
te dotyczą przedewszystkiem zobowiązania do nieroz- 
poczynania jakichkolwiek działań wojennych i do obo- 
pólnego uszanowania ustalonych granic  polsko-sowiec- 
kich, Wymiana powyższych dekłaracyj pozwoli Polsce 
czuwać samodzielnie nad własnem bezpieczeństwem i 
kierować dalszym rozwojem sąsiedzkich stosunków. 


ZWYCIĘZCY CHALLANGE'U U MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 


Marszałek Piłsudski, przebywający na odpoczynku 
w Moszczanicy (na Śląsku), przyjął w niedzielę 30 
września zwycięskich lotników Challenge'u kpt. Bajana 
i sierż, Pokrzywkę, okazując wiele zainteresowania dla 
szczegółów wspaniałego lotu, 


ZWYCIĘSTWO POLAKÓW W WYBORACH NA 
ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM, 


Na Śląsku czechosłowackim w gminie Lesznej Dol- 
mej wybory burmistrza przyniosły Polakom całkowite 
zwycięstwo, Burmistrzem wybrany został Jan Łabaj, 
członek polskiej socjalistycznej partji robotniczej, 
pierwszy i drugi zastępca burmistrza są również człon- 
kami stronnictw polskich, Stronnictwa polskie wykaza- 
ły swą polityczną dojrzałość i, idąc do wyborów wspól- 
nie, uzyskały decydującą większość głosów. 


Kondukt pogrzebowy ze zwłokami gen. Juljana Sta- 
chiewicza, przechodzi przez ulice Warszawy. 


LIKWIDACJA SPORU O KOLEJ WSCHODNIO- 
CHIŃSKĄ. 

Długotrwały spór sowiecko-japoński o kolej man- 
dżurską, będący przyczyną ciągłych zaburzeń na Dale- 
kim Wschodzie, zbliża się ku końcowi. Sowiety zgodziły 
się sprzedać kolej za 170 milj, jenów, przyczem 30 milj, 
jenów przeznaczonych na odprawę dla kolejarzy sowiec- 
kich wypłaconych będzie w ratach towarami i gotówką 
w przeciągu 3 lat. Układ przewiduje zwolnienie wszyst- 
kich urzędników sowieckich w przeciągu 6 miesięcy po 
podpisaniu układu. 


OBNIŻKA OPŁAT P, K. O. 
Od 1 października b. r. obniżono została stawka 


' opłat za czeki kasowe P, K. O., które obecnie wynoszą: 


za wypłaty do 100 zł. — 10 gr., od 100 — 1000 zł, — 20 
gr., ponad 1000 zł. — 50 gr. Obniżka taryfy obrotu cze- 
kowego jest wynikiem stałego dostosowywania się P,K.O. 
do potrzeb społecznych i zrozumienia dla ciężkiej sy- 
tuacji materjalnej szerokich warstw społeczeństwa. 


REKORDY BALONOWE. 


Na marginesie ostatnich zawodów balonów wolnych 
o puhar im. Gordonn Bennett'a wspomnieć należy jak 
daleko i wysoko, oraz jak długo latały balony. Rekord 
odległości ustanowił w 1912 r. francuz M, Bienaimć 
(Bięneme) lecąc ze Stuttgardu do Rybnoje k/Moskwy 
czyli 2191 km, 

Rekord wytrwałości osiągnął Szwajcar Schaek 
(Szek) przebywając w powietrzu 72 ø. 25 min. (1908 r.). 

Wreszcie rekord wysokości został dociąśnięty do 
20.000 mtr. przez Sowiecki stratosłat (balon stratoste- 
ryczny), „Sirius” Prokofjewa o pojemności 18,000 mtr. 
sześciennych, największy balon na rekordowej wyso- 
kości 


R. W. 


WALNY ZJAZD DELEGATÓW Z. S$. 
14 PAŹDZIERNIKA W KATOWICACH 


ZWYCIĘŻAMY W CHODZIE NA 50 KM. 
O MISTRZOSTWO POLSKI 


W niedzielę został rozegrany w Bydgoszczy chód 
szosowy lekkoatletyczny na dystansie 50 km, o mistrzo- 
stwo Polski, W chodzie wzięło udział 11 zawodników, 
w czem 8 strzelców, z czego 5 z Warszawy, 1 z Byd- 
goszczy, 1 z Lublina, 1 z Tomaszowa Maz. 

Start zawodów odbył się na miejskim stadjonie w 
Bydgoszczy, a organizatorami biegu byli przedstawiciele 
Fom. Zw, Lekkoatletycznego, z prezesem okręgu p. Gołę- 
biowskim. 

Już zaraz po starcie na pierwsze miejsce wysu- 
wa się doskonale idący strz. Bieregowoj z Lublina, któ- 
ry ostrem tempem wyprzedza coraz więcej resztę zawod- 
ników. W odległości do 100 m, utrzymuje się początko- 
wo za nim Lis z Bydgoszczy, jednak ta różnica zmniej- 
szą się stale i już od 10 km. idą prawie aż do 35 km. ra- 
zem, Na trzeciem miejscu utrzymuje się o jakieś 200 m. 
Powierza (Warszawa), dalej Roguski (Warszawa) a o 
200 m. znów dalej idą razem prawie do 40 km. Grajda, 
Magienta i Krzeczkowski (Warszawa), Na ostatnich 
miejscach o 300 m. za naszą trójką podążają Drożdrzyk 
(Sokół — Bydgoszcz) a następnie w dosyć dużych od- 
stępach Kaczmarczyk (Polonia — Warszawa) i Napieraj 
(61 pp. Bydgoszcz) ostatni kroczy dzielnie, ale powoli 
Suma. (Zw. Strzelecki — Tomaszów Maz.). 

Marsz odbywał się na nienajlepszej szosie — 
Bydgoszcz — Świecie z półmetkami na 25 km. 

Marsz nie”dał spodziewanego przez nas wyniku, 
t. j. pobicia rekordu polskiego, gdyż na ostatniej części 


NOWINY S 


PORAŻKA KUSOCIŃSKIEGO. 


Nasz najlepszy dotychczas biegacz długodystanso- 
wy poniósł ostatniej soboty porażkę w biegu na 2 mile 
angielskie (ponad 3200 m.) startując z mistrzem olimpij- 
skim na 5 klm., finem Lehtinenem i szwedem Peterse- 
mem, Już przed biegiem Kusociński czuł się źle, gdyż 
wznowiły się bóle w kolanie, w którem już poraz drugi 
powstaje wysięk wodny. Mimo to Kusociński stanął na 
starcie, i do połowy dystansu poprowadził nawet bieg, 
Następnie na czoło wysuwa się Lehtinen, a następnie Pe- 
tersen, którzy już do końca utrzymują się na tych miej- 
scach — czas Lehtinena 9:17, Petersena 9:18, Kusociń- 
skiego 9:25.6. W niedzielę odbył się bieg. ma 5 km, Nie- 
stety z powodu choroby Kusociński nie startował. Wy- 


z czysto roślinnej bibułki Ţ 


trasy Bieregowoj nie niepokojony przez nikogo zwolnił 
tempo marszu, pozatem fakt, że nie został ona na czas 
przez odnośne władze do biegu zgłoszony i 
poza konkursem, odebrał mu ochotę do 
tempa, na które było go jeszcze stać. 


startował 
wzmożonego 


Wyniki marszu na poszczególnych odcinkach przed- 
stawiają się następująco: 15 km. — 1:19, 20 km. — 1:47, 
25 km. — 2:19, 30 km, — 2:50, 35 km, — 3:23, 40 km. — 
3:56, 45 km. — 4:29, 50 km. — 5:02.00. 


Ponieważ jednak Bieregowoj szedł poza konkur- 
sem, pierwsze miejsce klasyfikowane osiągnął Krzeczkow- 
ski (Warszawa), który po zupełnem opadnięciu z sił 
Lisa (Bydgoszcz) na 45 km., wyprzedził tego ostatniego, 
zdobywając mistrzostwo Polski w czasie 5 godz. 4 min. 
151 sek, Rekord polski został się nadal nienaruszony, 
a Bieregowojowi zabrakło tylko 12 sekund do jego ofi- 
cjalnego pobicia. 

Ogólna kolejność na mecie przedstawia się nastę- 
pująco: 1) Bieregowoj (Z. S, Lublin) 5:02.20, 2) Krzecz- 
kowski (Z. S. Warszawa) 5:04.51 (oficjalny mistrz pol- 
ski na rok 1934), 3) Grajda (Z, S. Warszawa) 5:15,01, 
Lis (Z. S. Bydgoszcz) 5:17.07, 5) Roguski (Z. S, Warsza- 
wa) 5:31,10, 6) Drożdrzyk (Sokół — Bydgoszcz) 5:43.15, 
7) Kaczmarczyk (Polonia — Warszawa) 5:46.58, 8) Na- 
pieraj (61 pp. Bydgoszcz) 5:50.49, 

O wrażeniach z tego marszu pozwolimy sobie 
jeszcze zabrać głos w następnym numerze Strzelca". 


PORR TEOSE 


niki tego biegu przedstawiają się następująco: Lehtinen 
14:57.6, Petersen 15:03.6 oraz Noji (Sokół — Poznań) 
15:08.4. Czas Lehtinena, jak na niego słaby, gdyż wiemy, 
że ma on rekord światowy w czasie 14:17.8 — jest to czas 
fenomenalny. 

MECZE LIGOWE. 

Spotkania ligowe dały następujące wyniki: Craco- 
via — Warszawianka 2:0, Ruch — Pogoń 5:0, Legja — 
Warta 3:2. 

MISTRZOSTWO PIĘCIOBOJU. 


W Chorzowie rozegrane zostały zawody lekko- 
atletyczne, w ramach których rozegrano mistrzostwo pię- 
cioboju lekko - atletycznego. Mistrzostwo tegoroczne zdo- 
był nieoczekiwanie Lokajski (Warszawianka) przed 
Piawczykiem (A. Z. S. — Warszawa) wyniki Lokajskiego 
przedstawiają się następująco: 200 m. — 23,8, 1500 m. 
4:48.7, skok wdal 6.33 m, rzut dyskiem — 35.27 m., 
eszczep 61.65 m.! 


MISTRZOSTWO KOLARSKIE W BIEGU NAPRZEŁAJ. 


W Łodzi odbyło się mistrzostwo. Polski w biegu 
kolarskim naprzełaj na dystansie 30 km, Mistrzostwo 
przy silnej konkurencji zdobył Kiełbasa — „Amat, Klub. 
Sport. Strzelec” — Warszawa, w czasie 1 godz. 5 minut. 
Pozatem członkowie tego klubu Głowacki i Wrzesiński 
zajęli 4 i 5 miejsce. 
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PO ZAWODACH W PRZEMYŚLU 


Gdy siedem lat temu odbywały się w Warszawie (byłem przez kilka lat komendantem Oddziału Prusz- 
pierwsze ogólnopolskie zawody sportowe Związku Strze- ków), niezmordowanego ob. Urbańskiego (Łódź) i war- 
leckiego, były cne pierwszą próbą ujęcia w szerokie i  szawiaków, oczywiście z ob. Ziłferem. 


Rzucał się w oczy w Przemyślu młody 
wiek zawodniczek. Jest to objaw pociesza- 
jący i uzasadniający nadzieję, że za kilka 
lat będziemy mieli dobre zawodniczki (jeśli 
nie zaniechają ćwiczeń, oczywiście), ale ma 
to narazie i pewne ujemne strony. Naprzy- 
kład cierpi na tem siatkówka, gdyż małe i 
ruchliwe strzelczynie nie mogą się w żaden 
sposób „wywindować” do ścięcia piłki. Jeśli 
już mówimy o strzelczyniach, to należy tu 
podkreślić zgodną z ich właściwościami ko- 
biecego charakteru, staranność o wygląd ze- 
wnętrzno-sportowy. Wyróżnić więc należy 
gustowne i świadczące o czułem dla małych 
rezolutnych łodzianek sercu ich skarbnika 
À ` klubowego, zielone kostjumy i ładne, tegoż 
Ob. Komendant Główny Z. S. ppłk. Frydrych w towarzystwie pułk koloru swetry. Skromniej nieco, lecz również 
dypl. Lichtarowicza i ob. Inspektorki Malanowiczowej w rozmowie _ pięknie prezentowały się ślązaczki i stanisła- 

f z zawodnikami. wowianki, Do normalnych cech kobiecych na 
leżą oczywiście łzy, które mają dziwną wła- 


znormalizowane formy naszych prac sportowych. Pa- 
trząc na ostatnie zawody w Przemyślu, mogliśmy od- 
czuwać pełną radość, że myśl przewodnia pierwszych 
zawodów, tak głęboko wrosła już w teren strzelecki. 

Famiętam, pierwsze nasza mistrzostwa. Zawodnicy w 
olbrzymiej większości bez treningów, bez stylu; kostjumy 
pstrzyły się zbieraniną najbardziej fantastycznych stro- 
jów (nierzadko spodenki sportowe zastępowały z powo- 
dzeniem zwykłe, obcięte nad kolanami spodnie — za- 
wodniczki w szarawarowych spodenkach i różnokoloro- 
wych bluzkach); na szczęśliwców posiadających kolcówki 
ogół zawodników patrzył z podziwem i zazdrością, Dziś 
widzieliśmy zawodników w starannie dobranych kostju- 
mach, posiadających już pewną rutynę zawodniczą, sto- 
sunkowo dobrze wyposażonych w sprzęt sportowy (kol- 
cówki, wiatrówki, „kaloryfery“ i t. p.). Siedem lat zmieni- 
ło w naszym sporcie wiele. Dla wyraźnego porównania 
dorobku na tem polu, zacytujemy kilka wyników osiągnię- 
tych na naszych mistrzostwach w 1927 roku i ostatnio w 
Przemyślu, Weźmy np. skok wzwyż z wynikami 145 cm. 
(1927) i 168 cm. (1934), rzut oszczepem—40,59 mtr. (27 r.i 
i 52.02 mtr. (34 r.) lub dyskiem—29,16 mtr. (27 r.) i 38,56 
mtr. (34), To samo dotyczy strzelczyń, gdzie np. w skoku 
wzwyż posunięto się ze 122 cm. na 131 cm, a w rzucie 
,„sszczepem z 16,85 mtr. na 25,56 mtr. 

Z prawdziwą radością można było spotkać w 
Przemyślu na boisku wielu spośród uczestników pierw- 
szych mistrzostw Z. S. Jedni z nich wytrwale zajmują 
miejsce wśród zawodników, inni statecznie opiekują się 
nimi, jako kierownicy drużyn okręgowych (np. stary 
strzelec lubelski ob, Lewandowski). Ze starych zawod- Pur:kt sanitarny na zawodach nareszcie zna- 
ników spotykam miłych sercu memu  pruszkowiaków lazł jednego „klijenta“. 
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Jeden 


z półfinałów 100 m. na lekkoatletycznych 
Związku Strzeleckiego w Przemyślu. 


ściwość kruszenia najbardziej twardych męskich serc, 
W Przemyślu okazało się również, że łzy znakomicie 
uzupełniają szybkość nóg, Wie o tem dobrze pewna mi- 
ła ślązaczka, która dzielnie choć łatwo obroniła w ten 
niezawodny sposób, swój zespół ształetowy od nie- 
słusznej niewątpliwie kwalifikacji. Zbyt pochopna ta dy- 
skwalifikacja, zarówno, jak i późniejsze jej odwołanie, 
była jedyną plamą na słusznie wychwalanem wysokiem 
wyrobieniu fachowem sędziów, którzy nietylko nie- 
zmordowanie sędziowali w czasie zawodów, lecz przez 
długie godziny wieczorowe przed zawodami przygoto- 
wali własnoręcznie listy, protokóły i sami nawet traso- 
wali bieżnię. 
* 45 * 

przygotowań do biegu 
strzelczyń, miał miejsce charakterystyczny 


W czasie sztafetowego 


fakt, Oto 


IDEALNA RZE 


Bezrobotnych niema. Głodni są nakarmieni. 
Chorzy mają zapewnioną pomoc i opiekę. Dzieci 
są zawsze czyste, najedzone. 

W mroźną noc zimową dach nad głową 
wszystkich bez wyjątku uchroni przed zimnem. 

Ale zato każdy, trud całego życia, cały wy- 
siłek mózgu i woli poświęca Państwu. Własności 
prywatnej niema. Państwo jest wszystkiem. 

To jest dobre co jest dla 
niego pożyteczne, to złe co jest 
dla niego szkodliwe. 

Gdzie tak jest pytacie? 

Tak jest u... mrówek. 

Wybierzmy się kiedy w po- 
łudnie do pobliskiego lasu, stań- 
my sobie wygodnie koło mrowi- 
ska i patrzmy uważnie, 

Wszelkie amerykańskie 
drapacze nieba, wysokie kościo- 
ły są śmiesznie małe wobec tych 


Ta mrówka 


Powrót z wyprawy po żywność. 


głodna. 
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jedna z młodziutkich zawodniczek, którą wy- 
znaczono na pierwszą zmianę, zwraca się 
mocno zairasowana do kierownika drużyny 
i prosi gwałtownie o wyznaczenie jej na 
dalszą zmianę, Zapytana o powód, podaje 
niepewnym głosem, że boi się, że ten pan z 
pistoletem (starter), może ją jeszcze postrze- 
lié. Poza momentem humorystycznym, fakt 
ten dowodzi tego, że wprowadzamy na bież- 
nię i boisko zawodników z najodleglejszych 
nawet wsi, których niejednokrotnie dziwi 
nieznana im technika urządzeń sportowych. 
Jest to zgodne z naszemi założeniami wciąg- 
nięcia do życia sportowego jak najszerszych 
mas młodzieży. 
* x% * 

Zawodnicy, pytani o wrażenia przemy- 
skie zgodnie chwalili doskonałą organizację 
zawodów, zadowoleni byli z kwater 
i wyżywienia, zapewniając, że z Przemyśla wywiozą 
najsympatyczniejsze wspomnienia, . Ze szczerym en- 
tuzjazmem przyjęła brać zawodnicza pożegnalną ko- 
lację, urządzoną sprawnie i smacznie przez energiczne 
strzelczynie przemyskie, które dzielnie i miło gospoda- 
rzyły ze swą niezmordowaną prezeską ob. Zmorową 
na czele, 


mistrzostwach 


W organizacji zawodów, nadzwyczaj sprawnej, 
rzucał się w oczy jeden fakt. Mianowicie wszystko od- 
bywało się bez krzyku i hałasu, bez gorączkowej biega- 
niny, w spokoju, świadczącym o dobrem przygotowaniu 
i przewidzeniu wszystkich, najdrobniejszych nawet szcze- 
gółów. I dlatego zawody tak dobrze zostały przeprowa- 
dzone. 


T. Żen. 


CZPOSPOLITA 


grodów mrówczych o dziesiątkach pięter, set- 
kach tysięcy mieszkańców, zbudowanych bez 
pomocy narzędzi, jedynie przy pomocy łapek i 
szczęk kilkumilimetrowych stworzeń. Mnóstwo 
korytarzy, galeryj i krużganków prowadzi do sal, 
pokoi, składów żywności, pokoików dziecinnych. 
Bramy grodu pilnie są strzeżone przez silnych, 
wielkogłowych żołnierzy, Od bram, otwartych w 
pogodę, szczelnie zamkniętych 
ziemią w czas słotny, prowadzą 
wygodne, starannie uprzątnięte 
drogi. Kamyki, grudki ziemi są 
uprzątnięte na bok, trawa wycię- 
ta, ziemia wyrównana. Po dro- 
gach tych z mrowiska na pole, 
do terenów myśliwskich, do in- 
nych osiedli i z powrotem podą- 
żają grupy mieszkańców grodu 
— mrówek robotnic. 

Jedna ciągnie igłę sosnową, 


długo nie będzie 
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Mrówka dojąca mszycę. Mrówki jak i ludzie posiadają 
swoje bydło domowe, które im dostarcza pożywnego, 
słodkiego płynu. 


skrzydło jakiegoś owada, z dziesięć stara się 
ruszyć z miejsca martwą gąsienicę. 

Chwytają ją szczękami z przodu, popychają 
z tyłu, próbują podważyć. Napróżno. Ale tam 
gdzie nie podoła dziesięciu, dwudziestu da radę, 
Jedna z mrówek biegnie do mrowiska po pomoc. 
Trąca różkami towarzyszkę jedną, drugą, dzie- 
siątą, Za chwilę cały oddział podąża w kierun- 
ku zdobyczy. 

W samem mrowisku też ruch jest niemały. 
Jedni z mieszkańców zajęci są sprzątaniem i usu- 
waniem odpadków do specjalnych śmietnisk, dru- 
dzy karmią nieruchome, żarłoczne, dopiero co wy 
klute z jaj larwy, inni jeszcze wynoszą prze- 
kształcone już poczwarki na słońce, aby je ku 
wieczorowi zabrać z powrotem do domu. Kilka 
robotnic niesie zwłoki zmarłej na cmentarz. 
Większość jednakże zajęta jest naprawą szkód 
uczynionych laską przechodnia. Przy pomocy żu- 
waczek, które służą jednocześnie za ręce i na- 
rzędzia pracy, kopią, murują, układają bruk. 
Przy pomocy przednich nóżek rozkruszają zie- 
mię, udeptują. Jako środka spajającego używa- 
ją śliny i wodę, którą nieraz sprowadzają zda- 
leka. Materjałem budowlanym jest ziemia, pia- 
sek, kamyki, igliwie, kawałki drewna, Ale wra- 
cają już te, które wyruszyły po pożywienie. Zdo- 
byczą dzielą się sprawiedliwie z pozostałemi w 
mrowisku przy robocie domowej, Mrówki są 
wszystkożerne. Jedzą mięso — niektóre szczepy 
indyjskie wykonanie wyroku śmierci poruczały 
mrówkom, jedzą inne owady — w Meksyku do- 
tąd używa się gniazd mrówczych jako zakładów 
odwszawiania, wystarczy włożyć do mrowiska 


Mrówka - robotnica przy naprawie 


mrowiska, 


Wróg się zbliża, wartownik alar- 


muje towarzyszy. 


Mrówka pielęgniarka przy pracy. W pyszczku niesie 
na spacer swoją młodszą siostrę, — larwę. 


ubranie pełne robactwa, by mieć je wkrótce naj- 
zupełniej oczyszczone, najbardziej jednakże 
przepadają za słodyczami, miodem, słodką ży- 
wicą, nasionami, owocami. 

W środku mrowiska, w wygodnej komnacie, 
troskliwie przez służebne doglądana, karmiona, 
myta, spoczywa nieruchoma, wielka matka ca- 
łego plemienia, zajęta przez całe swe życie jed- 
nem tylko: znosi jaja, setki, tysiące jaj. Kiedyś 
była piękną, skrzydlatą, Pewnego dnia ona, jej 
towarzyszki i towarzysze, wszystko co miało 
skrzydła, z wielu sąsiednich mrowisk jedno- 
cześnie, czule żeśnane przez bezskrzydłe, bez- 
płciowe robotnice wzbiło się wysoko w powietrze 
na lot weselny. Utworzyły się w górze całe chmu 
ry zakochanych par. Szczęście jednak trwało 
krótko, Bezbronne, pozbawione jadu samce po- 
ginęły śmiercią głodową, samice — odłamawszy 
już nigdy im niepotrzebne skrzydła, ruszyły w 
ciężką, samotną drogę nowego życia. W wyko- 
panej mozolnie kryjówce, całe miesiące bez po- 
żywienia, wszystkie siły swoje ofiarowały jedne- 
mu celowi: wychowania nowego pokolenia. 

Będą już tak do końca swego życia składać 
jaja, liczba których dojść może do setek tysięcy. 

Niezawsze mieszkańcy mrówczego grodu ko- 
rzystają z dobrodziejstw pokoju, budując, pie- 
lęgnując potomstwo, gromadząc dary boże. 

naturze mrówczej drzemie tak, jak i w 
naturze ludzkiej, silny pociąg do wojny. Różno- 
rodne mogą być jej przyczyny: spór o kawałek 
ziemi, chęć rabunku, kłótnia sąsiedzka, 

Silniejsze plemię rusza do walki. Tnąc żu- 


ocze* 


Żołnierz, gotowy do ataku, 


kuje na wroga. 
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waczkami, wstrzykując w rany jad morduje bez 
pardonu, Jeńców rozszarpuje w kawałki. Kto 
nie zdąży uciec ulega strasznemu losowi zwy- 
ciężonego. Gród, mimo bohaterskiej obrony 
strażników, został zdobyty. Dzieci pożarte lub 
wzięte do niewoli, żołnierze wybici, zapasy zbo- 
ża złupione, bydło zajęte z obór. ; 


Mrówki tak jak ludzie posiadają swe bydło 
domowe. Jest nim owad zwany mszycą liściową. 
Wysysa on z liści słodki sok, ale nie mogąc go 
całkowicie strawić, wydziela w postaci słodkich 
kropel. O tem dobrze wiedzą mrówki, Mszyca 
siedzi na liściu, głęboko zapuściwszy weń ssaw- 
kę. Mrówka ustawia się za nią i zaczyna głaskać 
jej zielony odwłok, który po chwili wydziela 
przezroczystą kroplę, momentalnie przez mrów- 
kę wchłoniętą. 


Wszystko co dotąd pisaliśmy tyczy się mró- 
wek krajowych. 


ZAMKNIĘCI 


Jesteśmy w przededniu zakończenia prac 
przysposobienia rolniczego w roku bieżącym. 
Miesiąc październik, gdzieniegdzie jeszcze i 
pierwsza połowa listopada, to okres czasu, w któ- 
rym uczniowie i uczennice przysp. rolniczego, po 
podsumowaniu całorocznej pracy teoretycznej 
i praktycznej, stają na pokazach, by zdać ra- 
chunek. — Rachunek z prac p. r. to nie bylejaka 
rzecz, dla nas młodych, którzy już zrozumie- 
liśmy znaczenie oświaty rolniczej, czego daliśmy 
dowód przez przystąpienie do prac przysp. 


rolniczego. 
Jak już wiemy z przeszłych (corocznych) 
pokazów, tym rachunkiem — sprawdzianem 


prac i wysiłków włożonych w całość akcji p. r., 
nie będzie tylko najlepiej odchowana świnia, 
czy gniazdo kur, królików, albo  osiąg- 
nięcie stosunkowo dużych plonów w 
konkursach uprawnych. To będzie za- 
ledwie jedna część, niekiedy b. nie- 
wielka, przy ocenie prac uczniów p. r. 

My, uczniowie przysposobienia 
rolniczego Zw. Strzeleckiego, już wie- 
my, że ten rachunek trzeba zdać z 
ilości i jakości zdobytej wiedzy rolni- 
czo - hodowlanej, My musimy, zamy- 
kając różne prace p. r., w myśli sobie 
przypomnieć cały przebieś pracy 
przysposobienia rolniczego, t. zn. od 
zgłoszenia naszego zespołu w r. ub. do 
chwili zakończenia i zamknięcia prac 
pokazem rejonowym czy powiatowym. 

Wnikając myślą w minioną cało- 
roczną pracę, z całą pewnością sami 
u siebie znajdziemy cały szereg kro- 
ków, niedociągnięć i błędów. Bądźmy 
dla siebie surowymi sędziami. 


Ale są i mrówki mające inne obyczaje. 

Są mrówki - zbójnice, maszerujące kolum- 
nami, z oficerami na czele, napadające na wszy- 
stko żyjące, spotkane na drodze. Są mrówki 
żniwiarki — ścinające kłosy zboża, wyłuskujące 
ziarno i gromadzące je w swych  śpichierzach. 
Gdy zakiełkuje, obierają z łuszczyny, mielą na 
proszek, z którego z pomocą śliny ugniatają cia- 
sto. Zrobione z niego bułeczki wielkości ziarn 
pieprzu pieką na słońcu. Są mrówki, które sieją 
koło mrowisk specjalną trawę o smacznych na- 
sionach. Są mrówki ogrodniczki, prządki, paster- 
ki, uprawiające jarzyny, plantatorki grzybów... 

Człowiek jest mądrem stworzeniem, ale czy 
te drobne, brzydkie stworzenia są o wiele głup- 
sze od niego? 

Powiedzcie sami obywatele, 

Jednego w każdym razie moglibyśmy się od 
nich nauczyć: zorganizowanej pracy dla Państwa. 

Lech Korz. 


Eev PERA GPU R. 


— Tylko dobrze zrozumiany nasz własny 
interes, — skłonił nas do wzięcia udziału w pra- 
cach przysposobienia rolniczego. Wszelkie ocią- 
ganie się, odkładanie na później, a niekiedy 
twierdzenie, — że może jakoś to będzie, nic nam 
korzyści nie przynosi, a przeciwnie wyrządza 
krzywdę i powoduje straty, które dopiero póź- 
niej, jak pójdziemy: „na swoje”, — należycie 
ocenimy. 

— Dziś wiele się już naprawić nie da, koń- 
czy się tegoroczny żywot roślin uprawianych w 
konkursach, — w konkursach hodowlanych, ze 
względu na nadchodzący okres zamknięcia 
prac p. r, prawie nic nadrobić się nie 
da. Wszyscy ci, którzy biorą udział w pra- 
cach przysposobienia rolniczego, zdają sobie 


pracy w polu. 


Po skończonej 
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już dobrze sprawę, że jest ono niczem 
innem, jak dobrowolną — czy ochot- 
niczą szkołą rolniczą, która naukę 
prowadzi przez zorganizowane samo- 
kształcenie rolnicze, nie odrywając 
od domu i zajęć codziennych. 

My, strzelcy, wiemy również, że 
pracę przysposobienia rolniczego mo- 
że prowadzić tylko młodzież, zwią- 
zana organizacyjnie, a więc czy to 
Zw. Strzelecki, czy inne organizacje 
młodzieży wiejskiej, Fakt należenia 
młodzieży wiejskiej do organizacji 
świadczy o tej cząstce młodzieży, że 
zaczyna rozumieć i doceniać swą ro- 
lę społeczną w życiu wsi i świadomie 
dąży do odpowiedniego przygotowa- 


nia się do przyszłej pracy. 

Ambicją odziałów wiejskich i ze- 
społów przysposobienia rolniczego 
Zw. Strzeleckiego winno być postawienie wszel- 
kich prac przez nie prowadzonych, pod względem 
jakości, na pierwszem miejscu. Strzelec z od- 


Stoisko propagandowe P. R. VI Okręgu Z. S. na Tar- 
gach Wschodnich. 


działu wiejskiego winien być dla swej wsi wzo- 
rem pracy i służby dla państwa. By należycie 
sprostać i podołać temu zadaniu, od najwcześ- 
niejszych lat musi się zaprawiać i przygotowy- 
wać. W pracach przysposobienia rolniczego po- 
winniśmy dawać przykład — jak pracować na- 
leży. 

Zbliżają się pokazy prac przysp. rolnicze- 
go. Przy tej okazji musimy dać dowód, że mło- 
dzież strzelecka wszystkich oddziałów wiej- 
skich, nawet i tych, które jeszcze prac przysp. 
rolniczego nie prowadzą, akcje doskonalenia 
zawodowego docenia, stawiając się jak najlicz- 
niej na pokazy powiatowe i rejonowe. 

Zespoły przysposobienia rolniczego przy 
zamykaniu prac w zeszycie notatkowym, winny 
to zrobić jak najbardziej dokładnie. Należy za- 


Zbieranie plonów z poletka konkursowego. 


tem b. szczegółowo sporządzić „opis konkursu", 
następnie trzeba wypełnić w zeszytach hodow- 
lanych „zestawienie i obliczenie końcowe“ a 
w uprawowych  „protokuł zbioru i obliczenie 
końcowe“. Żeby być należycie przygotowanym 
do pokazu, należy przynajmniej na kilka dni 
przed wyznaczonym terminem pokazu, dokonać 
formalnego zamknięcia prac przysp. rolniczego 
w zespołach, protokularnie (komisyjnie). Trzeba 
przytem szczegółowo przejrzeć notatki i przy- 
najmniej ze dwa wieczory, względnie dzień 
świąteczny, poświęcić na repetycje (powtórze- 
nie). Repetycje winny nam przypomnieć treść 
wykładów na kursach przedkonkursowych, oraz 
te wszystkie zabiegi, tak uprawowe jak i pielę- 
śnacyjne, jakie wykonaliśmy w pracy konkur- 
sowej, Każdy uczeń i uczennica p. r. Z. S. musi 
umieć dać odpowiedź na wszystkie pytania za- 
danego tematu konkursowego, znajdującego się 
na końcu broszury. Każdy musi się wykazać zna- 
jomością życia rośliny, lub zwierzęcia, jakie 
miał w przepracowywaniu w r. bieżącym. A więc 
przeczytajmy jeszcze raz wspólnie broszurę i 
słabsze w opanowaniu przez nas, miejsca prze- 
dyskutujmy. Przeczytajmy odpowiednie artyku- 
ły z „Przysposobienia Rolniczego", gazet i ksią- 
żek rolniczych. Pokazem konkursowym zaintere- 
sujmy nietylko własny oddział, ale i swych rodzi- 
ców, sąsiadów. Niech wezmą udział w komi- 
sjach zbioru i będą obecni przy ważeniu i kalku- 
lacji opłacalności wychowu prosiąt, kur i t. p. 
Jadąc na pokaz pamiętajmy, że i tu musi- 
my świecić przykładem, a więc nie spóźniajmy 
się — a na pokazie bądźmy organizacyjnie zwar- 
ci i karni, żeby żadne żale pod naszym adresem 
nie padły. Weźmy ze sobą nieco zieleni dla przy- 
brania miejsc wystawy prac Zw. Strzeleckiego. 
Starajmy się zajęte miejsce na pokazie tak urzą- 
dzić, żeby stoiska objęte przez Z. S, zwracały 
ogólną uwagę, przyciągały i zainteresowały zwie- 
dzających pracą strzelecką i postępami wsi 
polskiej. E, Mioduszewski. 
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— Nie powiadaj mi tak głupio, cięgiem ino chwa- 
lisz insze świetlice, a naszą ganisz. (Mówi obywatel Ju- 
nek do kumpla swego Fruncka), 

— Bo też i mam rację, U nas w tej świetlicy to` 
tylko puste ściany. 

— I to cię dziwi? Przecież nasza świetlica mogła- 
by inaczej wygłądać. 

— Mogłaby i nie mogłaby, to od wielu rzeczy za- 
leży — nie, 

— A przedewszystkiem ty nie powinieneś ganić, 
a coś zrobić dla tej świetlicy. 

— A co ja tam będę robił? 

— Trzeba coś pomyśleć, a nie pytać mnie, bo i tak 
nie wiele więcej wiem, ; 

— Ano widzisz. To też dlatego ja inaczej zro- 
biłem. 

— Jak zrobiłeś? 

— Poszedłem do innych świetlic na zebranie, by 
zobaczyć, jak u nich wyglądają świetlice, 

— Abo tak to można? 

— A czemu nie, U nas w świetlicy schodzimy się 
tylko w czwartki, a pozostaje tyle dni jeszcze w tygo- 
dniu, cóż robić, trzeba gdzieś pójść zobaczyć co inni ro- 
bią, Byłem naprzykład kiedyś w Grajewie, 

— I co, nie wyrzucili cię? 

— A co ty myślisz, że ja taki głupi. Poszedłem 
i zameldowałem się u komendanta oddziału i zarazem 
poprosiłem, czy mógłbym zostać i przyglądnąć się pracy 
w świetlicy. 

— I co zgodził się? 

— Ale ci powiadam chłop morowy. Powiada tyl- 
ko, bym jeszcze więcej kumplów przyprowadził, 

— A na cóż takie łażenie? Toć przecież szkoda 
czasu. A także i ja ci tych grajewian dycht znam. Toć 
niezawsze tak między nami a nimi było w porządku. 

— No tak, ty mówisz o całej wsi, zaś mnie chodzi 
o strzelców. 

— Tych to ja dobrze znam. 

— A widzisz, jakby to było dobnze, gdyby tak ca- 
ły oddział ino do nich poszedł i zobaczył jak oni pra- 


Roboty ziemne przy budowie świetlicy w Drui wykonują 
członkowie miejscowego oddziału. 
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cują. A z nimi trzeba dobrze żyć. Boć to przecież strzel- 
cy, a my wszyscy strzelcy musimy się trzymać mocno, 
tęgo, bo to wiesz jak na nas ludzie patrzą, 

blisko Niemców, no a i wiesz.. szkoda mówić, 

— Ale powiadaj, powiadaj szybko! 

— Toć ci i powiem. I nasi nie wszyscy na nas 
dobrze patrzą. Popatrz tylko: ja i ty, toć my synowie 
robotników folwarcznych, a te ci syny „bauerów" to ci 
przeważnie od mas zdala. 

— A czemu to tak jest? 

— Bo to widzisz to już jest taka głupota ludzka. 
Niechcą nas poznać co my jesteśmy, ale to nic my ich 
pracą potrafimy przekonać, 

— Ale zapomniałem o czem to na początku po- 
wiadałeś mi, 


Jesteśmy i 


— Jak to zapomniałeś? 

— Powiadałem ci o tem, że byłem w świetlicy w 
Grajewie. 

— I jakże ci się tam podobało? 

— Ach bracie toć ci szkoda powiadać wszystkie- 
go, czego ja ci tam ino nie widziałem — nie, 

— Ady mów prędko, 

— Nawet nie wiem od czego mam począć, bo tych 
rzeczy tam tyle widziałem. Świetlica duża, ładnie po- 
malowana, a na ścianach niewiele obrazów, ale dobrze 
dobrane, 

— Toć to wszystko i u nas jest. 

— Gdzie tam jest, Powiadam ci, że masze ściany 
to właściwie są puste. Ale o świetlicy nie będę ci powia- 
dał — nie. Lepiej ci powiem jak tam pracują, 

— Widzisz u nas jak nie przyjdzie neferent wy- 

chowania obywatelskiego, to wiara stroi głupoty, a nie 
myśli, że ktośby mógł prowadzić tę pracę, 
— Jak, my sami momy poprowadzić pogadanki? 
— A czemu nie! Przecież jak ty opowiadasz o tem, 
jak to było na zjeździe w Gdyni, to cię wszyscy kumple 
słuchają, 

— A bo to wiesz, wtedy człowiek wiele widział, 
to i miał o czem opowiadać, ale mów tu coś o historji 
Zw. Strzeleckiego, jak niewiele wiesz, 

Tego wszystkiego można się nauczyć, 
toć nie święci garnki lepią. W Grajewie toci 
jeden strzelec prowadzi gry w szachy, poka- 
zuje kolegom jak należy wykonywać ruchy, 
inny uczy gry w warcaby, a jeszcze inny pro- 
wadzi pogadanki, 


— Jakto sami to kumple robią? 

— A kto ma robić? Wiara tam nie 
jest taka głupia jak my. Prawie tam wszyscy 
przeszli próbę kandydacką i mają przyrze- 
czenie, a Prawo Strzeleckie to ci śpiewają. 

— Nie mów mi takie coś, bo już trzy 
miesiące siedzę w oddziale a tych praw jesz: 
cze na pamięć nie umiem. 
ich 
umieć, Musisz także więdzieć co to znaczy, 
że strzelec 


— I na pamięć nie wystarczy 


strzelcy, jest wzorowym obywatelem i 


żołnierzem. 
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Strzelcy na 
ks. Lubomirskiego w Równem. 


wycieczce, przed spalonym pałacem 


— A skądże oni to wszystko wiedzą? 

— Ja byłem ciekawy dlatego popytałem się 
kumpli. 

— Cóż ci powiadali? 

— Nie wiem, czy aby wszystko ci dobrze opowiem, 
Trzech z nich to jest Tomek Fliparski. Junek Grębalski 
i Antek Knajdek byli na kursie przodowników, 

— A co to jest ten kurs przodowników? 


g = bg + "ŚL Br" pan a m S 


— Nie przychodź mi tak głupio, zaczekaj, to ci bę- 
dę powiadał, Trzeba, byśmy wszyscy pracowali, a nie 
tylko komendant i referent. Obecnie trudno nam jest 
wyść na środek i coś powiadać jak nie mamy do tego 
przygotowania, 

— Więc na to są te kursy przodowników? 

— Ano na to, na to. 

— Mów mi wszystko o czem na tym kursie uczą, 
bo tam muszę być. 

— Niezdaro, co ty myślisz, że tam każdego przyj- 
mują! Tam to ci bracie idzie tylko taki, co to potrafi 
żyć z całą wiarą w świetlicy, zdał próbę kandydacką, 
ma przyrzeczenie, zna prawa strzeleckie napamięć no i 
wie czego od niego kumple chcą, Bo to widzisz, jak to 
nieraz na zebraniu i źle było, kiedyś nie miał odwagi o 
coś zapytać, a jakby który z naszych był przodowni- 
kiem, tobyś więcej odwagi miał, 

— A więc przodownik musiałby być wyrozumiały, 
musiałby pozwolić, by każdy mógł się wypowiedzieć, 

— No to ja to potrafię, Ale czego tam na tym 
kursie uczą? 

— Tego to ci i ja nie wiem. Ale wiem wszystko 
jak kumple z Grajewa pracują, a wszystkiego wyuczyli 
się na kursie, A więc znają dobrze historję Zw, Strzel., 
Legjonów, jedni umieją grać dobrze w szachy, inni w 
siatkówkę, koszykówkę, umieją także prowadzić zebra- 
nie, pisać protokóły i t. d. 

— A wobec tego ja wiem, czego na tym kursie u- 
czą! Wiesz co Fruncku jabym chciał być przodownikiem 
od przedstawień teatralnych. 

— A jabym chciał był od gry w koszykówkę, 

— To wszystko może być, ale teraz do roboty, 
Trzeba tak pracować w ciągu roku, by kumple do ciebie 
lgnęli, byś zjednał sobie pracą zaufanie komendanta, któ- 
ryby cię na kurs przodowników wysłał. 

— Ale teraz wchodź prędko do świetlicy, bo już 
wszyscy czekają, Góra Władysław. 


MELODY GRYF 


chwałej odwadze i siedzibie oddziału na Pomo- 
rzu, które w herbie Gryfa nosi. 


Drugi oddział Związku Strzeleckiego koń- 
czył przeszkolenie pilotażowe swoich członków. 

Było ich dziewięciu, młodych zapaleńców 
sportu podniebnego, nie licząc sierżanta, in- 
struktora z ramienia pułku, którego (sierżanta; 
nie pułk) żadną miarą do porządnych strzelców 
zaliczyć nie było można. 

Taki sobie zwichnięty statecznik, przypu- 
szczalnie syn Poteza i Awionetki, nie mógł po- 
mieścić w swej jaśnie instruktorskiej łepetynie, 
że ta banda pędraków, jak nazywał swoich ucz- 
niów, może wejść w szranki braci lotniczej. „Pal 
licho tych ośmiu, niech sobie latają — myślał, 
ale Władek Sapka, który jego, sierżanta, tyle 
zdrowia kosztował, miałby zostać lotnikiem. Nie, 
to „szkandal', „Jakiem sierżant Oblataniec, nie 
wylaszuję tego urwipołcia”. 

Adeptów kunsztu lotniczego zwano ,młody- 
mi gryfami”. Nazwę tego mitycznego stworzenia, 
pół lwa i pół orła, zawdzięczali strzelcy swej zu- 


Ksiądz prałat Czyrek święci fundamenty domu strze- 


leckiego w Obydowie. 
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Zazwyczaj butne i zadzierzyste grylięta w 
przeddzień wylaszowania lotniczego były za- 
lęknione, jak małe ptaszęta, które matka, tro- 
skliwa o ich przyszłość, namawia do samodziel- 
nego lotu z gniazda na najbliższą gałąź, albo na 
ziemię. 

Już nazajutrz mieli wykonać ostateczne 
loty samodzielne pod okiem wiecznie burkliwe- 
go sierżanta, Jeszcze chwil kilka, a zostaną u- 
znani jako zdolni do wykonywania lotów sa- 
modzielnych, czyli wylaszowani, albo też cała 
nauka i wszystkie próby pójdą na marne. Wszyst- 
ko jest zależne od szczęścia i humoru instruk- 
tora. 

Nareszcie. Szary Henriot szkolny wytoczył 
się majestatycznie z pod falistych blach hangaru, 
zatrzymał się na miejscu startu i zadarł dziób ku 
górze, jakby w swej har- 
dej duszy stalowej od- 
mierzał odległość ziemi 
od słońca. 

Na start! — rozległ 
się donośny i nieco chra- 
pliwy głos instruktora. 
Pierwszy strzelec wsko- 
czył lekko na siodełko, 
wypróbował stery, a za | 
in- 1X 


nim usadowił się M A 

struktor. NZ 
Ryknęły rury wy- Na b 

buchowe, zawarczało JI 


śmigło, aparat potoczył 
się kilkadziesiąt kroków 
i — poderwany ręką pi- 
lota, poszybował w prze- 
strzeń. Jeden nalot na 
lotnisko, kilka wiraży i 
Henriot usiadł miękko 
na ziemi, sunąc jeszcze 
po niej kilka metrów 
własnym ciężarem. 

I tak kolejno ośmiu 
wzbijało się w powie- 
trze, a każdemu po wylą 
dowaniu sierżant mruk- 
nął przez zęby: „wylaszowany”. 

Ostatnim był Władek Sapka. Instruktor 
spojrzał na niego niechętnie, bo przypomniał so- 
bie te wszystkie kawały, jakie mu niepoprawny 
Władek urządzał w czasie wykładów teoretycz- 
nych i szkolenia praktycznego. Na wspomnienie 
faktu, kiedy to on, sierżant-pilot Jan Oblataniec, 
dzięki uprzejmości Władzia, siadał na mokrą 
gąbkę, pozostawioną jakby przez roztargnienie 
na siodełku samolotu, aż krew w nim zakipiała. 

Władek, świadomy uczuć, jakie nurtowały 
jego instruktorską mość, pewny był porażki, ale 
humoru nie tracił. Zapiął starannie spadochron 
Irwina, przelazł przez burtę samolotu i usadowił 
się wygodnie na siodełku, krzycząc w stronę ko- 
legów: : 


9 


śm 


„Ostatnim był Sapka... 


„Hej tam, obsługa! Zakręcić panu ma- 
szynkę!” 

Jeden z kolegów, puszczając mimo uszu ob- 
raźliwe miano obsługi, doskoczył do śmigła, 
a sierżant połączył się z uczniem węglarkami, 
czyli telefonem, przy którym przyssawki przyło- 
żone do podgardla instruktora, przenoszą głos 
do słuchawek ucznia i odwrotnie, mimo silnego 
huku motoru. 

— Wyłączone! 

Kolega przy śrubie odkręcił ją wstecz i od- 
krzyknął: 

— Gotowe! 

— Kontakt! 

Trach... Motor splunął dwa razy błękitnym 
dymem spalin i znieruchomiał, 

— Choroba na niego — klął w duchu Wła- 

dek — błaźni się bydlę 

ma samym wstępie, 
— Wyłączone... ko- 
i. njaka., 

Wyłączeń i „konja- 
ków'” było kilkadziesiąt, 
na 4 zanim Henriot raczył z 


"CR miejsca ruszyć. 
I Z Władek poderwał 
P | zgrabnym amerykanem, 
LEE RI | aż węglarki zatrzeszcza- 


ty nieprzyjemnie: — Jak 


2a A GU 
KŻ N . 
SŁ SaN  podrywasz, małpo zielo- 


ia] dona, chcesz mnie za 
burtę wysadzić? 
— Przydałoby się 


— pomyślał uczeń, wy- 
równał aparat i poleciał 
w. błękit przestworza. 
Z miejsca wziął wyso- 
kość, wyrównał, uregu- 
lował dopływ mięszan- 
ki benzynowej, potem 
znów nabrał na siebie, 
ściągnął manetkę gazu, 
a węglarski trzeszczały 
bezustannie. 

— Zdaje się, małpi- 


‘dragu jeden, że z twojego pilotażu będą nici! 


Gryf zwarjowany, pędrak zatracony... Gdzie się 
drapiesz? Do nieba chcesz lecieć? Ster do sie- 
bie! Wyrównaj — chorobo, bo zlecisz na zbitą 
twarz razem z aparatem. Uważaj! 

Każdej takiej uwadze towarzyszył odpo- 
wiedni ruch steru i hebla gazowego, umieszczo- 
nego w kabinie instruktorskiej, a połączonego 
wiernie na zasadzie dwusteru z aparaturą ste- 
rową ucznia, 

Władka ogarnęła pasja, taka sobie rodzi- 
ma polska pasja, zwana popularnie, choć nie- 
słusznie, szewską pasją, Ster wysokości dziw- 
nym sposobem wziął rozbrat ze swoim bratem 
bliźniaczym w kabinie instruktora, aparat brał 
znowu wysokość. 
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— Duś maszynę, krzyczał instruktor i sam 
począł manewrować knyple'm. Niestety... Jego 
własny knypel chodził samopas we wszystkich 
kierunkach, a maszyna nie reagowała, Również 
w sposób niepojęty siostry sjamskie, dwie nie- 
rozłączne manetki gazowe, rozłączyły się, Sier- 
żant pozostał na łasce ucznia. Jedyne połącze- 
nie to te nieszczęsne węglarki, lecz i te zbunto- 
wały się i zamiast odpowiadać jak dotychczas 
posłusznie, zacharczały jakoś drwiąco. 


— Panie sierżancie, zrzucam węglary, bo 
mnie łaskoczą w podgardle, a lekarz zabronił mi 
wzruszeń... 

Motor Henriota rozśpiewał się na dobre. 
Wyrzucał z rozgrzanych płuc żelazną pieśń zwy- 
cięstwa nad przestworzami, Dudniły rytmicznie 
tłoki i szczękały wesoło zawory. Wreszcie we- 
soły śpiew motoru przeszedł w jakiś piekielny 
ryk, uczeń rzucił na siebie drążek steru i apa- 
rat szkolny, wbrew wszelkim zasadom, wykonał 
najprawidłowszy looping. 

Zamilkł motor w karkołomnym spadzie po 
wykonanej akrobacji, a tylko stalowe linki wią- 
zań świszczały przeraźliwie, a sierżantowi zda- 


KONKURS NA OPIS WYCIECZKI 


NA POBOJOWISKACH 


W niedzielę 29 lipca b. r. już wczesnym 
rankiem w kolonjach robotniczych panują oży- 
wienie i gorączkowe przygotowania. 

Razem z budzącą się przyrodą, z nocnego 
wypoczynku, obudzili się i strzelcy zagłębia 
Briey i z pośpiechem kończą przygotowania, a- 
by się nie spóźnić na wycieczkę pod Verdum, 
zarządzoną przez kierownika obwodu Briey we 
Wschodniej Francji. 

Wycieczka wyrusza z Piennes w liczbie 60 
osób, dwa autobusy wypełnione po brzegi bracią 
strzelecką, która udaje się zwiedzić pobojowiska, 
złożyć wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza, 
i zobaczyć te miejsca, na których trwały najza- 
cieklejsze boje w czasie wojny światowej i za- 
decydowały o zwycięstwie Aljantów. 

Na tych miejscach rozgrywały się te wie!- 
kie spotkania, kładące trupem 400.000 Fran- 
cuzów i 500.000 Niemców, między którymi zgi- 
nęło dużo naszych braci Polaków i innych naro- 
dowości, tu tylko przeciętnie na jeden „ford 
padało 40.000 pocisków na godzinę. 

Okolice Verdum przedstawiają istne cmen- 
tarzysko, poznaczone krzyżami, gdzie zostały 
zburzone wioski, fabryki i t. p. 

Dzisiaj tylko mogiły żołnierskie i gołe 
szkielety drzew dawnych ślicznych lasów przy- 
pominają o okropnościach wojny, jakich świad- 
kami były walczące armje przed 18 laty. 

Dzisiaj świat cały niemal urządza piel- 
grzymki na groby poległych żołnierzy. 


wało się, że słyszy wśród tych świstów kpiarskie 
pogwizdywanie Władka. 
| — Lądować, ryknął korzystając z ciszy, 

— Dobrze, odpowiedział spokojnie uczeń... 
ale w korkociągu. 

Henriot skręcił się w sobie, bryznął spalina- 
mi i w szaleńczym korkociągu począł rwać ku 
ziemi, 

Jeszcze tysiąc metrów, pięćset, trzysta, a z 
aparatu i załogi pozostaną tylko szczątki. 

Aparat wbrew przypuszczeniom wyrównał 
i znowu wziął wysokość, przymilkił motor i uni- 
wersalny Henriot począł naśladować rasowy szy- 
bowiec CFS. Długo trwała cisza, aż wreszcie 
sierżant, dusząc się ze złości, wykrztusił: 

— Pal cię licho, ty zatracony gryfie! Ląduj, 
jesteś wylaszowany, ale niech cię ręka Boska 
broni, gdy jeszcze raz w moje ręce wpadniesz. 

Wylądowali gładko pod wiatr, a kiedy oby- 
dwaj znaleźli się na twardej ziemi, sierżant, 
który już ochłonął zupełnie, odezwał się do 
wszystkich strzelców: 

— Sapka to największy urwipołeć, ale też 
najlepszy pilot pośród was. Wszyscy jesteście 
wylaszowani. Stawier. 


WOJNY ŚWIATOWEJ 


Znajduje się tu odcinek St. Hilaire, pod 
laskiem „de Regnette', gdzie Bajończycy, któ- 
rzy walczyli pod Arras, wraz z legjonem Pola- 
ków Amerykańskich, pomogli do decydującej 
klęski niemieckiej. 

To też wycieczki z pod sztandarów sprzy- 
mierzonych państw, spotykają się z wyróżnia- 
jąco serdecznem przyjęciem u władz francuskich. 

Zwiedziliśmy „Ford du Voux', „Monument 
au Carrefour", „Cimetiere National et Ossuaire 
de Douaumont“, „Ford de Douaumont” i „Monu- 
ment de la Franche des Baionnettes", przy któ- 
rych udzielał dokładnych objaśnień żołnierz 
francuski, tłumaczył na język polski ob. Kwiat- 
kowski. 

Następnie po zwiedzeniu fortów wycieczka 
udała się do miasta Verdum, ażeby spożyć o- 
biad wspólny i zwiedzić miasto. 

O godzinie 3 popołudniu, zwiedziliśmy Mu- 
zeum wojenne, Katedrę, Cytadelę i pomnik Nie- 
znanego Żołnierza, tutaj ob. kier, obw. prze- 
mówił do braci strzeleckiej, o znaczeniu wy- 
cieczki, na groby bohaterów, którzy spoczęli na 
obcej ziemi, przyczyniając się tem do odzyska- 
nia naszej kochanej, pah Ojczyzny. Cześć 
ich pamięci! 

Potem złożono wieniec i wycieczka poczę- 
ła zabierać się do powrotu do swoich kolonij 
robotniczych, gdyż jutro znów nas czeka ciężka 
praca w kopalniach rudy żelaznej. 


Piennes. Wł. Łącki. 
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KAJAKIEM Z CZORTKOWA DO ZALESZCZYK 


— Hip.. hip... hurra! — Krzyczę głosem, à la trą- 
ba jerychońska, podczas gdy dusza we mnie koziołki 
wywraca z dzikiej radości. 

— Czego się drzesz, jak stary worek? 

— Cieszę się, że już jedziemy! Że nareszcie żeński 
oddział Z. S. im, M. Mościckiej w Czortkowie urządził 
krajoznawczą wycieczkę do Zaleszczyk — mówię we- 
soło, odbijając od brzegu. 

A — Żegnajcie, a nie potopcie się! — słyszę życze- 
aia znajomych, którzy posyłają nam pocałunki ręką. 

— Utopić się? Ha, trudno! Raz kozie śmierć! 
Przynajmniej umrę młodo, w kwiecie wieku. 
komendantka ob. 
Stojałowska, że wyrwę się z monotonnej pracy codzien- 
nej, Że będziemy prowadzić życie spartańskie w skrom- 
nych, ale zdrowotnych warunkach, przez co zdobędzie- 
my hart ducha i ciała, samodzielność i wytrwałość. Bo 


Czuję się szczęśliwa — mówi 


w wycieczce takiej, opartej na samowystarczalności zdo” 
bywa się sztukę współżycia i współpracy oraz poznaje 
wyśmienicie piękno przyrody ojczystej, Wszak krajo- 
znawstwo jest podstawą dla patrjotyzmu obywateli, Nie 
tylko poznajemy, ale uczymy się rozumieć duszę wsi, ro- 
botnika, chłopa; ich zwyczaje i obyczaje... 

W tej chwili ob. Świątalska wydała coś w rodzaju 
bojowego okrzyku Siuxów, według recepty Karola Maya, 

— Co się stało? 

S. O. S$... Dziura w kajaku... bagaże w wodzie — 
rozległy się alarmujące słowa, 

Pech! Pech! Pech! 

Rzucamy się na ratunek i wyciągamy nieszczęsne- 
go „Wilka” na brzeg. 

Jedna z Obywatelek wyjmuje przyrządy do na- 
prawy kajaków i niespodziewanie łapie się za głowę, 
budząc wątpliwości co do swego stanu umysłowego. Po- 
tem z miną obitego psiaka zwierza się, że zapomniała 
zebrać ze sobą kitu, „Chcę jej palnąć kazanie” na temat 
braku pamieci, ale komendantka woła: „Bezrobotne do 
mnie”! Rozpoczyna się robota, Ja, ponieważ ogromnie 
lubię pracę, cały dzień patrzyłabym, jak drudzy pracu- 
ją, przyglądam się z podziwem łataniu wielkiej dziury 
w kajaku i entuzjazmuję się: — oto mamy dowód sa- 
mowystarczalności kobiet i ich samodzielności, Potrafi- 
my same dać sobie radę w życiu! 

Płyniemy dalej szmaragdowo-srebrną rzeką, Wśród 
śpiewu i nieposkromionego śmiechu jedziemy przez Sa- 
lówkę, 

— Wiecie co? Kiszki urządzają mi rewolucję — 
zjadłabym konia z kopytami — zwierza się dyskretnie 
ob. Jędrysiówna, naczelnej kuchmistrzyni. To wyznanie 
jest hasłem do postoju. Przybijamy do brzegu i rozkła- 
damy bagaże. Z wilczym apetytem spożywamy zapasy, 
siedząc sposobem indyjskim na ziemi, Jeśli przy obie- 
dzie było cicho, to jedynie dlatego, że wszystkie byłyśmy 
zajęte zaspakajaniem głodu, żałując, że nie mamy dru- 
giego żołądka, w którym mogłybyśmy urządzić skład 
spożywczy. Obiad na łonie natury był pełen uroku, 
ale niestety trzeba było ruszać dalej. Ociągając się pa- 


kujemy swoje manatki oraz szanowne osoby na kajaki i... 
jazda, W Salówce przekonałyśmy się o nieustraszonej 
odwadze komendantki, która śmiało rzuciła się w pościg 
za.. kapeluszem, przez wiatr rzuconym z głowy wieśnia- 
ka i unoszonym szybko przez prąd rzeki. W kilka mi- 
nut dopędziła „uciekiniera* i chciała go wyciągnąć z 
wody, gdy w tem.. „Ryś” przechylił się... — rozległ się 
plusk... i komendantka obmokła, jak śledź gramoli się na 
kajak, Ale kapelusz zdobyła to grunt! Gdyśmy podpły- 
nęły do niej machała triumfalnie kapeluszem, a potem 
z miną zwycięskiej królowej zwróciła go właścicielowi. 

— Wiwat — wrzasnęłyśmy takiemi głosami, że ja- 
kiś bezdomny kot omal nie dostał apopleksji z przera- 
żenia, a pastuszek zatrząsł się jak galaretka z cielęcych 
nóżek i dał „drapaka“. 

Przed Ułaszkowcami następuje najrozkoszniejsza 
kąpiel, jaką sobie można wyobrazić... Z kwandrans mo- 
ża siedziałyśmy w wodzie, zanurzając się po szyję w 
miękkich, pieszczotliwych falach. O godz, 4 przybijamy 
do Ułaszkowiec, gdzie zamierzamy pozostać do dnia na- 
stępnego. Po ulokowaniu w kezpiecznem miejscu kaja- 
ków, wędrujemy na zwiedzenie wsi, Oglądamy ruiny bóź- 
nicy z XVIII w, groby przedhistoryczne, oraz szkołę, 
gdzie znajduje się świetlica Z. S. Następnie pustelnię św. 
Jana, oraz cerkiew O, O. Bazyljanów. Wieczorem wra- 
camy do chaty, aby spożyć kolację. Kuchmistrzyni, za- 
kupiwszy tyle ziemniaków, że możnaby niemi nakarmić 
bataljon wojska i utuczyć stado mierogacizny, wysyła 
mnie po wodę do mycia naczyń, Zabieram się do my- 
cia menażek, niby zawodowa pomywaczka. Wreszcie na- 
bieram wody i wracam do chaty. Kuchmistrzyni Świątal- 
ska, opalona na kolor afrykański ogląda krytycznie na- 
czynia i mruczy: Porządnie wymyte.. będą z ciebie 
ludzie... 

Po kolacji zaczęłyśmy śpiewać kolejno wszystkie 
piosenki strzeleckie, które tylko znamy, słuchane z cie- 
kawością przez wieśniaków. | 

Po prześpiewaniu „O Panie Boże” udajemy się na 
spoczynek, uskuteczniając ściąganie ubrania kilkoma a” 
krobatycznemi ruchami, 

Po śniadaniu wyruszamy natychmiast w dalszą 
drogę. Jest godz. 7. Przyjemny wiaterek chłodzi nas i 
igra w szuwarach. Bajkowo zielony kolor wody, prze- 
siąknięty jest złotem porannego słońca, które całuje się 
z falą, Jest cicho i jasno, Śpiewając „Kiedy ranne wsta- 
ją zorze” płyniemy po ciemno - szałirowym Serecie, Mi- 
jamy Milowce, a wkrótce potem Żabłotówkę, Ludzie 
już zdaleka przyglądają się nam z ciekawością, wypy” 
tując o cel i metę wycieczki. Jedna z ob., którą prąd za- 
niósł w krzaki, chciała odgarnąć pręty, ale uczyniła to 
z taką siłą i rozmachem, że rozcięła sobie rękę. Chcąc 
zajodynować sobie krwawiącą ranę wyciąga jodynę i... 
wskutek pochylenia się kajaka.. bęc... pół butelki jo- 
dyny wylewa się na biedną „Kuchmistrzynię”. Piorąc ze 
skrzywioną fizjognomją strój kąpielowy, wytruła zapew- 
ne kilka kilogramów ryb, ale zato zajodynowała siebie 
gruntownie, 


22 


Płyniemy dalej, zachwycając się pięknemi widoka- 
mi natury, przeprawiając się przez groble, (których do 
Zaleszczyk jest przeszło 15) i omijając mielizny, przy- 
jeżdżamy o godz. 3-ej do Bilcza Złotego. Oczarowane cu- 
downem położeniem wioski, wyciągamy kajaki na brzeg 
(ciężar ich nie jest bynajmniej słodki) zostawiamy je pod 
opieką właściciela młyna, same zaś zatrzymujemy się w 
schronisku wycieczkowem, mieszczącem się w budynku 
szkolnym. Kierownik szkoły P. Krzeczkowski przyjął nas 
b. serdecznie i gościnnie. Posiliwszy się, maszerujemy po 
przewodnika, który oprowadza wycieczkowiczów i cie- 
kawskich po słynnej grocie bilczeckiej. Zamawiamy go 
na następny dzień i wyruszamy na zwiedzanie Bilcza, 
Zwiedzamy piękny pałac ks, Sapiehów, mieszczący się we 
wspaniałym parku, oraz kaplicę grobową. Wieczorem w 
pięknie urządzonej świetlicy Z. S. spędziłyśmy wesoło 
czas. Śpiewałyśmy, tańczyłyśmy, i nawet nie 
strzegłyśmy, gdy nadszedł czas spoczynku. 

Po śniadaniu udałyśmy się na zwiedzanie groty. 
Słuchając legend, które nam opowiadał przewodnik, o- 
glądałyśmy te tajemnicze, pełne niesamowitego uroku 
podziemia.. Przy nikłym świetle lamp elektrycznych i 
świec, kroczyłyśmy niby korowód duchów przez halę 
Bliźniaczą, królewską, której nazwa pochodzi od posta- 
ci, którą natura wyrzeźbiła, przypominającą siedzącą 
królowę w koronie, halę Mamuta, gdzie znaleziono ząb 
mamuta długości 1 m. 75 cm. i szereg innych. Po 4-ro 
godzinnem zwiedzaniu (i dobrej gimnastyce) ujrzałyśmy 
„Światło dzienne”, a wracając do schroniska, miałyśmy 
wyobraźnie pełne tej tajemniczości jaka otacza te gro- 
by i werteby, pełne opowiadań przewodnika o tych wy- 
prawach wieśniaków do grot po znajdujące się tam 
rzekomo skarby i zakończone albo tragiczną śmiercią 
tamże lub też bezowocnem szukaniem. 

Nazajutrz po nabożeństwie (była niedziela) wyru- 
szyłyśmy w dalszą drogę, która zaczęła się fatalnie, 
Pod mostem bilczeckim nastąpiła katastrofa. Kajak ob. 
Świątalskiej party prądem, kręcony wirem uderza (na 
szczęście lekko) o filar mostu i przewraca się, Ob. Świą- 
talska robi salto mortale w powietrzu i wypiwszy tyle 
wody, co smok wawelski, dopływa do „Wilka”, który 
zatrzymał się między gałęziami nadbrzeżnych krzaków. 
To samo groziło następnemu kajakowi „Burzy”, na któ- 
rym jechałam z ok. Jędrysiówną. Jeszcze chwila, a prąd 
roztrzaskałby nas o filar mostu, ale dzięki przytomno- 


spo- 


ści naszych umysłów skończyło się na silnem biciu serca 
i głębokim oddechu ulgi po usunięciu niebezpieczeństwa, 
Kto wogóle nie stykał się tak bezpośrednio z wodą, ten 
niema pojęcia o tych wzruszeniach i uczuciach, jakie 
przeżywa człowiek w podobnej chwili, grożącej niespo- 
dziewaną katastrołą. Przy pomocy reszty obywatelek u- 
dało się nam wyciągnąć kajaki na brzeg, gdzie zrobi- 
łyśmy przegląd bagaży, konstatując brak jednej pończo” 
chy i pantofli gumowych. Oględziny kajaka wykazały 
dwie dziury, przy łataniu których lunął na nas deszcz, 
jak z cebra, Wtedy to dzielne strzelczynie, niby garstka 
rozbitków, rzuciły się do ucieczki, ciągnąc za sobą ba- 
gaże. Dopiero o godz. 2 mogłyśmy wyruszyć z Bilcza. 
Już od Bilcza począwszy, zaczynają się przepięk- 
ne krajobrazy, to też zbliżając się do Monastyrka 


zostałyśmy oczarowane pięknemi widokami. Jeśli jest 


piękno na świecie, to można je tutaj zobaczyć. 
i swoje oczy zatracić w patrzeniu. Spoglądając na mo* 
nastyr skalny, na zwisające głazy i bloki skalne, rzeź- 
bione fantastycznie w przeróżne dziwadła, lub imitujące 
zamki z 1001 nocy, baszty obronne śpiących rycerzy, pa- 
trząc na grające wyspy szuwarów, którym Seret śpiewał 
legendę swoją, pomyślałam, że „niema kraju nad Po- 
dole" i czułam się szczęśliwa, że jestem Polką. Płyną 
nasze kajaki w blaskach konającego słońca, Śpiewamy 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy”, a wiatr trzepocze 
kiało-czerwonemi flagami, zatkniętemi na dziobach ka- 
jaków. Dojeżdżamy do Holihradów, gdzie oglądamy t. zw. 
sfinks podolski, t, j. ogromną skałę zwaną także puha- 
rem Sobieskiego oraz monastyr skalny, Rozmawiając z 
wieśniakami, u których zatrzymałyśmy się, przekonywu- 
jemy się z miłem zdziwieniem, że lud wiejski jest dość 
inteligentny; interesuje się sprawami politycznemi, go- 
spodarczemi i t, d. Rano wyruszamy z Holihradów, mok- 
nąc, jak kury na deszczu. Mijamy Kasperowce, Kuła- 
kowce i Szczytowce i przyjeżdżamy do Gródka, gdzie po 
drodze, na strażnicę zwiedzamy obóz harcerski, Jest to 
obóz V drużyny lwowskiej, Kochane Iwowiakil Witają 
nas tak serdecznie, że czujemy się wzruszone, Po obie- 
dzie, wydanym na naszą cześć, po którym omal nie po- 
chorowałyśmy się z przejedzenia, zrobiłyśmy sobie 
wspólne zdjęcie, a następnie udałyśmy się do namiotów 
na pogawędkę, Grę w siatkówkę przerwał nam deszcz, 


Rano ze smutkiem żegnałyśmy obóz harcerski. Wy- 
poczęte i zadowolone z pogody wyruszyłyśmy z Gródka, 
płynąc teraz pod prąd Dniestrem do Zaleszczyk. 

— Czy jednak dzisiaj zajedziemy do Zaleszczyk? 
— pyta któraś z obywatelek, Mamy dzisiaj wtorek t, j. 
10 lipca, czyli jedziemy już szósty dzień, A jazda pod 
prąd jest przecież najuciążliwsza z całej naszej dotych* 
czasowej jazdy. 

Płyniemy Dniestrem, którego brzegi skaliste i dzi- 
kie pociągają nas tajemniczością. Z ciężką biedą — zmę- 
czone — dojeżdżamy do Zaleszczyk — polskiego Me- 
ranu, Odpocząwszy chwilkę, ładujemy kajaki do pocią- 
gu i idziemy do miasta, które wygląda, jak wielki sad. 
Zaleszczyki bowiem są znane z kultury brzoskwiń, mo- 
reli i winogron. Zakupiwszy moreli i najadłszy się ich 
do syta, po zwiedzeniu miasta idziemy na plażę, gdzie 
bajecznie — kolorowy tłum rozbrzmiewa śmiechem, Zro- 
kiwszy przegląd letników, idziemy się kąpać. Gorąco, 
jak w piekle. Zajadając pyszne morele, rozciągamy się 
na piasku i czujemy się, jak w 7-mem niebie, Rozmawia- 
jąc ze znajomymi, nie mam ochoty ruszać się z miejsca, 
mimo nawoływań ob. Jędrysiówny, która w kilku słowach 
skreśla moją rodową genealogję, wywodząc ją od leniu- 
chów, patentowanych darmozjadów i t. d. Wreszcie, wi- 
dząc, że już najwyższy czas na odwrót, bo gotowam się 
zostać w Zaleszczykach i spóźnić na pociąg, wstaję 
i pędzę, na stację: po chwili żeśnając Zaleszczyki od- 
jeżdżamy z powrotem do Czortkowa. 

Wycieczka ta, będąc nieprzerwanem źródłem ra- 
dości życia oraz wypoczynkiem nerwów, dodała nam sił 
i zachęciła nas do dalszej pracy ma terenie Związku 
Strzeleckiego. 

St. Stojałowska. 
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CZAS 


ODNOWIĆ PRE- 
NUMERATĘ NA 


ss. CZWARTY! 


PROSTA DROGA ZAWSZE NAJKRÓTSZA 


— Władek, jak się masz! 

— A skądżeś ty się tu wziął? 

Dwaj przyjaciele rzucili się sobie w objęcia, nie 
zważając, iż miespodziewane to spotkanie i szczere przy- 
witanie ma miejsce na środku ulicy. 

— A to szczęście, żem cię spotkał — rzekł po 
chwili Władek Rzewuski, biorąc pod rękę kolegę. Prawdę 
mówiąc, nie widzieliśmy się tyle lat, że nie pomyśla- 
łem nawet, że ty tu mieszkasz, Przyjechałem dziś rano 
1 po ciszy mej wsi ten wielkomiejski ruch oszołomił mnie 
tak, że nie bardzo wiem gdzie mam się najpierw udać 
i do kogo skierować, by załatwić swe sprawy. 

= — Cisza naszej wsi, dobre to były czasy — z roz- 
rzewnieniem dorzucił Klimek Adamczak. Pamiętasz, jak 
założyliśmy pierwszy w powiecie oddział Związku Strze- 
leckiego. Ile to razy trzeba było zęby ściskać, gdy na 
nas i naszą strzelecką działalność rzucano błotem. 

— A żebyś ty wiedział jaką my teraz jesteśmy 
potęgą! Pamiętasz tę drewnianą, ciemną szopę, w której 
mieliśmy świetlicę? W zeszłym roku postawiliśmy swój 
własny dom strzelecki! Mówię ci cudo! Olbrzymia sala 
ze sceną, osobno kancelarja, magazyn, oddzielna izba 
dla strzelczyń.... 


CHCESZ 

LEPIEJ 

STRZELAĆ! 
A 


i prenumeruj 


„PRZEGLĄD 
STRZELECKI 
i ŁUCZNICZY” 


oczna prenumerata 


TYLKO zł. 2,50 


Konto P. K. O. 11.200 


— Władek, nie żartujesz? 

— Nie przerywaj, dowiesz się więcej. Mamy pięk- 
ną bibljotekę, radjo, orkiestrę... 

— A pamiętasz, jaką nam kiedyś kocią muzykę 
urządził twój brat Wacek? Psoty mu tylko były w gło- 
wie, ale lubiłem ogromnie pędraka, 

Na wspomnienie brata cień jakby przeszedł przez 
twarz Władka. 

— Ładny pędrak! Odsłużył wojsko, ożenił się i 
córkę ma blisko dwuletnią. Pstro w głowie ma zawsze, 
przecież to w jego sprawach tutaj przyjechałem. I aż mi 
w gardle słowa rosną, jak mam o tem mówić. 

— A cóż takiego? 

— Ano widzicie, dostał jak się żenił trochę go- 
tówki i założył sklep spożywczy, Dobrze mu nawet szło 
i sam nie wiem, co go skusiło, by jeszcze sobie lepiej 
zrobić, Pochytrzył się na większy zarobek i zaczął po 
cichu sprzedawać szwarcowane papierosy. 

— Nie mogliście mu powiedzieć czem to pachnie? 

— Myślicie, że co wiedziałem. Stary strzelec prze- 
cież jestem i swoje okowiązki w stosunku do państwa 
znam dobrze, Nietylko, że bym mu zabronił sprzedawać 
szwarcówki, ale gdyby to mie pomogło zagroziłbym za- 
wiadomieniem policji. Zrobił to zresztą kto inny, przyszła 
policja, zrobili rewizję, znaleźli kilkadziesiąt pudełek bez 
banderoli Monopolu Tytoniowego, skonfiskowali, zabrali 
Wacka, i położyli areszt na majątek. Bratowa wtedy do 
mnie błagalny list, przyjechałem do niej czemprędzej, 
ma i teraz przyjechałem tutaj, by się poradzić adwokata, 
co robić. Wacek lekkoduch, poprostu nie rozumiał, co 
robi, 

— O, to przykra sprawa. Może ich to zrujnować. 
Dawno sklep mają? 

— Przeszło cztery lata. 

— To mogą z nich ściągnąć karę pieniężną za całe 
cztery lata, Kto będzie teraz Wackowi wierzył, że te 
szwarcówki były pierwsze? 

— I powiedzcie, jaki wstyd dla całej rodziny, Mój 
Erat w więzieniu, za co, za przemyt. To tak samo jakby 
fałszował pieniądze, czy pędził samogon, Będzie na nim 


ciążyć całe życie tytuł złodzieja skarbu państwa. 


— To straszne, co mówicie. Pójdę razem z wami 
do adwokata. Wacek musi odcierpieć za swoją winę, ale 
zostawić go bez opieki nie można. Przyszłą pracą będzie 
musiał wynagrodzić państwu krzywdę. A teraz Władek, 
głowa do góry, zrobimy co będzie można! 
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Narysować tryb jednem pociągnięciem o- 
łówka, nie prowadząc po linji raz nakreślonej. 


Wolno natomiast linje nakreślone dotykać w 


punktach stycznych, lub przecinać. 


ZADANIE NR. 75—ZAGADKI ŻARTOBLIWE. 
Ułożył ob. Wł. Bulek, Okleśna. 


Zagadka to łatwa, 

Ma stary, ma dziatwa, 

Ma stryjek, ma matka, 

Niema córka gładka. 

Niema mąż i żona, 

Zagadka skończona. 

* cj * 

Wprost znać dobrze jest po śniegu 
Wspak przy morskim bywa brzegu, 


* * 
> 


a 


Pierwsze, drugie, trzecie — z panną toczą swary, 
Trzecie, drugie, pierwsze — dźwigają ciężary. 
Wprost z bułeczką to my jemy 
Wspak bez bułki jedzą krowy. 


Termin nadsyłania rozwiązań — 21 pa- 
Ździernika, nagrody: za zadanie nr. 74 — strze- 
lecki komplet drelichowy, za zadanie następne 
— gra krajoznawcza „Wawel”, 


HWUPAPOPNIE YE, WIPE, EZ NEJ 9007 0 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 66. 
Dział rozrywek w „Strzelcu' uprzyjemnia czas. 
Nie udało się trzem osobom. Ok. Nadowska i ob. 
Nadowski z Knyszyna opuścili słowo: „w Strzelcu'”, ob. 
Szymański z Gniezna zaś dodał „umysłowych“. Pozo- 
stałe 117 rozwiązań bez błędu. Grę morską „Bierki* wy- 
losowała ob. Kraminówna, Horochów. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 67. 
0 9 
9 
Zadanie to dało olbrzymie połe do wykazania po- 
mysłowości. Do pomocy użyto nawet zawiłych formu- 
łek algebraicznych, postępy i t. d, A tymczasem było 
to takie proste, Oczywiście do losowania dopuściliśmy 
wszystkie możliwe kombinacje rozwiązań, odpadły tyl- 
ko rozwiązania: 1) ob, Sawaniewiczówny z Pikieliszek, 
2) ob, Szulewskiego z Sopoćkiń i 3) ob. Kraśki z Bia- 
łowieży — gdyż ich punkt wyjścia przeczył założeniom 
zadania, Dalsze rozwiązania (92) prawidłowe. 


Książeczkę oszczędnościową z wkładką 10 zł. wy- 
losował ob. Tołoczko, Żuprany. 


UŚMIECHNIJ SIĘ ! 
ŻYCZLIWA RADA, 


— Wyobraź sobie, ten bezczelny bubek powie- 
dział mi, że jestem głupszy, aniżeli na to pozwalają prze- 
pisy policyjne. Co ja mam teraz robić? 

— Hm.. A możebyś poszedł najpierw dowiedzieć 
się do komisarjatu ? 


TRUDNE ZALECENIE. 


Lekarz zapisuje choremu proszki od bólu głowy. 
Chory pyta: 
— Kiedy mam te proszki zażywać? 
— Najlepiej na pół godziny przed początkiem bólu 
głowy.... 
NIE WYTRZYMALI. 


— Nie mogę zrozumieć, jak nasi przodkowie mo- 
gli wytrzymać bez elektryczności, bez telefonów i bez 
radja! 

— Jakto mogli wytrzymać? Właśnie, że nie moglil 
Przecie wszyscy poumieralil 


WIELKI FINANSISTA, 


— Dziesięć lat temu przyjechałem do Warszawy 
z dwoma złotemi tylko w kieszeni i te dwa złote po- 
zwoliły mi żyć dłuższy czas bez troski. 

— To obywatel umie się urządzać! 

— Pewno! Za te dwa złote dałem depeszę do oj- 
ca, prosząc o pieniądze. 


CZASZKA PROFESORA. 


Profesor X., znany przyrodnik, wykłada, demon- 
strując czaszkę małpy: 

— Tu, panowie, widzicie czaszkę małpy, mianowi- 
cie goryla. Jest to rzadkość. W Warszawie są tylko dwie 
takie czaszki. Jedną ma muzeum, a druga to właśnie ' 
moja... 
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"TAPETY "RISE 
= 190: 2wy 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


W dniach 8 i 9 września na koisku 77 pp. w Lidzie 
odbyły się zawody lekkoatletyczne i gier sportowych 
o Mistrzostwo Podokręgu Związku Strzeleckiego WILNO. 
Były one jednocześnie eliminacyjnemi zawodami do Cen- 
tralnych Zawodów Lekkoatletycznych o Mistrzostwo Pol- 
ski Z, S., w których poraz pierwszy wziął udział Pod- 
okręg Wileński i zdobył wcale niepoślednie miejsce, 
ustanawiając nawet dwa rekordy Polski Z. S, w skoku i 
kuli — craz zawodami — „Poszukujemy Olimpijczyka 
Związku Strzeleckiego”, Była to jedna z największych 
imprez sportowych prowincjonalnych na Wileńszczyźnie 
i Nowośródczyźnie, zgromadziła bowiem 114 zawodni- 
ków(czek) z Garnizonu m. Wilna 13 zawodników i 12 za- 
wodniczek, Wilejki Powiatowej 11 zawodników i 2 zawo- 
dniczki, Mołodeczan 19 zawodników, Święcian, Oszmiaay, 
powiatu Wileńsko-Trockiego i Lidy, Poziom zawodów był 
jak na prowincję bardzo wysoki, padły tu bowiem nawet 
dwa rekordy w skoku i kuli — Pieczora Stanisław — 
Lida; skok wdal dotychczasowy rekord 6.35 — osiągnięto 
6.40 cm., pchnięcie kulą: dotychczasowy rekord 12,21 — 
osiągnięto 12,33 metra. Na czoło wysunął się bezapela- 
cyjnie powiat Lida, który w klasyfikacji lekkoatletycznej 
osiągnął 72 pkt., drugie miejsce zajął Garnizon m. Wilna 
41 pkt., trzecie pow. Wilno-Troki 15 pkt., czwarte Moło- 
deczno 13 pkt., piąte Oszmiana 11 pkt., szóste Święciany 
5 pkt. W grach sportowych pierwsze miejsce zajął rów- 
nież powiat Lida, drugie Garnizon m. Wilna. Na podkre- 
ślenie zasługuje piłka koszykówka, gdzie drużyna Lidy 
w rozgrywkach z Mołodecznem zdobyła koszów 20:8, z 
Garnizonem m, Wilna 39:5, Doskonale wypadł również w 
czasie i marsz 10 km. ze strzelaniem. Oto drużyna po- 
wiatu Lida w składzie 1 podoficera i 12 strzelców — od- 
cinek trasy 10 km. przebyła w czasie 54'05,5* m. (bez 
podbiegów), zaś w strzelaniu na odległość 100 metrów w 
połowie marszu na 39 możliwych trafnych — osiągnęła 
37 trafnych. Czas więc marszu 10 km, ze strzelaniem wy- 
padł 35'35,5', W konkurencjach żeńskich: lekkoatletyce 
i grach sportowych w tym roku pierwsze miejsce zajął 
Garnizon m. Wilna, osiągając w lekkoatletyce pkt, 55, 
drugie — Lida 35, Jeżeli teraz przejdziemy do zawodni- 


Strzelcy z Wtymawy przy pracy nad urządzeniem boiska oddziałowego. 


Fragment z mistrzostw lekkoatletycznych Okręgu XL. 
Defilada uczestników przed rozpoczęciem zawodów. 


ków, to przedstawiają się oni następująco: a) biegi: 100 m.: 
1) Pieczora Stanisław — Lida — czas 11.9 sek., 2) Dola- 
ciński — Święciany, 3) i 4) Wilno — Kozłowski i Wruk. 
Bieg 800 mtr.: 1) Mościbrodzki Franciszek — Lida — 2,12 
sek, 2) „Nikodem* — Wilno, 3) Krzywopust, Moło- 
deczno. Bieg 1500 m.: 1) Mościbrodzki — Lida — 


(mistrz Podokręgu w biegach długich 7 i 10- miej- 
sca w Biegu Narodowym w Warszawie) — czas 
4.35.8", 2) Czuczman Zygmunt — Lida, 3) Kulinow- 
ski — Wilno, Bieg 3000 m,: 1) „Nikodem* — Wil- 


no — czas 9.04,7*, 2) Mościbrodzki — Lida, 3) Kocioł- 
kowski — Wilno, Szfafefy: 4 x 100: 1) Lida 50*, 2) Wil- 
no, 3) Oszmiana. Olimpijska: 1) Wilno — 3.54,4", 2) Li- 
da, 3) Mołodeczno. Chód jednogodzinny na bieżni: 1) 
Kaluta Borys — Lida, 2) Jarmołkiewicz — Wilno, 3) 
Falewicz — Wilejka Powiatowa. Skoki: wzwyż: 1) Pieczo- 
ra Stanisław — Lida — 163 cm., 2), 3) i 4) Wilno; wdał 
1) Pieczora Stanisław — Lida — 6.40 metra, 2) Sienkie- 
wicz — Lida — 6.02 i pół cm., 3) Krusze — Wilno — 
5.88.5 cm. Oszczep: 1) Dziadul — Oszmiana—50.31 metra, 
2) Kozłowski — Wilno — Troki, 3) Falewicz — Wilejka 
Powiatowa. Dysk: 1) Pieczora Stanisław — Lida — 34,80 
metra, 2) Grądzki Jan — Lida, 3) Kobżów—Mołodeczno. 
Pchnięcie kulą: 1) Pieczora Stanisław — Lida — 12.33 
metra, 2) Kozłowski — Wilno — Troki, 3) Czardasz. 
Rzut granatem: 1) Kozłowski—Wilno—Tzo- 
ki 66,85 metra, 2) Kazuro — Mołodeczno, 
3) Grądzki — Lida, W konkurencjach żeń- 
skich wyniki były nieco słabsze, jednakże 
ną dość wysokim poziomie, Po zawodach 
odbyło się wręczenie nagród i rozdanie dy- 
plomów. Okolicznościowe przemówienia wy- 
głosili: ob, ob. Komendanci Bożek i Mazur, 
dziękując zawodnikom za udział i wysiłek 
oraz tak piękne sukcesy dla sportu Związ- 
ku Strzeleckiego, Zawodnicy byli zakwate- 
rowami w koszarach 77 pp. korzystali z do- 
skonałego boiska, kuchni i t. p. Za to nale- 
ży się ma tym miejscu wdzięczność d-cy 77 
pP. p, ppłk. dypl. Naspińskiemu oraz adju- 
tantowi pułku—powiatowemu Z, S. pkt. Ba- 
ronowi, którzy z tak wydajną pomocą w 
pracy technicznej i gospodarczej przyszli 
organizatorom zawodów, B. 


26 


+ 2M GK orau AKA DAET ANSATTE 
Z okazji przybycia P. Wojewody 
do KARTUZ na Powiatowe Święto P, W. 
i W. F. powitał p, Wojewodę na rynku 
w Kartuzach Baon Związku Strzeleckie- 
go, W dniu Święta 9.1X wszyscy strzelcy 
co do jednego stawili się w Kartuzach. 
Po mszy św., defiladzie i poświęceniu oraz 


ETI ESN 


otwarciu stadjonu, odbyło się wręczenie 
Sztandaru Legjonowi Młodych. W czasie 
II dożynek kaszubskich — w barwnym 
korowodzie strojów kaszubskich przewi- 
jały się mundury strzeleckie członków 
zespołów P, R. Z. S„ dając dowód usil- 
nej pracy i wysiłków Z, S. na polu przy- 
sposobienia rolnego. Szczególną uwagę 
zwracał zespół P, R, oddziału strzelczyń 
z Łapina, które pod kier. referenta po- 
wiatowego P. R. ob. Podjaskiego wyko- 
nały szereg pieśni regjonalnych — a po- 


mysłowem urządzeniem wieńca dożynko- 
wego uzyskały I nagrodę Pow. T-wa Rol- 
niczego. W dniach 10 i 11 IX. P, Woje- 
woda w czasie inspekcji powiatu zwie- 
dził świetlicę Z. S, w  Węsiorach, 
gdzie informował się o pracach i potrzebach Z. S. i oglą- 
dał dyplomy sportowe zdobyte przez członków miejsco- 
wego oddziału. W Sulęczynie, Tuchlinie, Sierakowi- 
cach, Kokoszkach i Lniskach — oddziały Z, S. wystąpiły 
jako oddziały honorowe, witając Włodarza Ziemi Pomor- 
skiej — który żywo interesuje się dolą ludu kaszubskie- 
go. W czasie pobytu w Kartuzach przed Wydziałem Po- 
wiatowym — gdzie P, Wojewoda zamieszkał, Zw. Strze- 
lecki wystawił wartę honorową, dając tem dowód stałej 
azynności i sumiennego wypełniania obowiązków strze- 


leckich. 


W celu spopularyzowania prac Komisji przyspo- 
sobienia rolniczego wśród najszerszych warstw, zorga- 
nizowano na tegorocznych „Targach Wschodnich" we 
LWOWIE, stoisko propagandowe. P. R. VI. Okr. Z. S. 
Umieszczono na niem wykresy, przedstawiające rozwój 
akcji P, R. od początku do roku obecnego, wykresy 


Białego, 
Ubiegają się oni o nagrodę 
Polskiego Radja za najpiękniejszą wycieczkę kajakową. 


Strzelcy łódzcy na kanale jeziora jednego 


z jezior Augustowskich, 


Wręczenie nagrody oddziałowi Z. S, Warszawa - Śródmieście, który 
na Mistrzostwach Klubowych Okręgu Stołecznego Polskiego Związku 
Strzelectwa Sportowego, zdobył w grupie męskiej pierwsze miejsce, 


obrazowe przedstawiające przerabiane w zespołach te- 
maty, eksponaty konkursowe, dyplomy, środki samo- 
kształceniowe, t, j. bibljoteki oddziałowe P. R. czaso- 
pisma rolnicze i t. p, Ponadto wydano ulotkę, informu- 
jącą o istocie i metodach pracy strzeleckiego P. R., roz- 
dawaną pubłiczności zwiedzającej pawilon. Szczególnie 
obszernie reprezentowany był dział hodowlany, zwła- 
szcza hodowla owiec i drobiu. Barwnie i przejrzyście urzą- 
dzone stoisko zwracało uwagę zwiedzającej publiczności, 
która zatrzymywała się przy niem gromadnie i objawiała 
swe zainteresowanie pytaniami, stawianemi oprowadza- 
jącemu strzelcowi, : 


W dniu 16 września odbyła się w ŁUCKU w loka- 
lu Zarządu i Komendy Podokręgu Z. S, „Wołyń" odpra- 
wa wszystkich Komendantów Powiatów z terenu Wołynia, 
Na odprawie Kmdt Podokręgu Ob, Okręgowy Z. S. Filar 
omówił „Wytyczne i plan pracy Związku Strzeleckiego 
na rok 1934/35", jak również na odprawie tej zostały o- 
mówione wszystkie najważniejsze zagadnienia Związku 
Strzeleckiego na Wołyniu. Po odprawie, która zakoń- 
czyła się o godzinie 21.20 odbyła się wspólna kolacja 
w gronie Kmdtów Powiatowych z Wołynia. 


Wieczorem, dnia 5.VIII, zapłonęło symboliczne o- 
gnisko strzeleckie na wysokiem wzgórzu Modliborzyc, 
oświetlając blaskiem płomieni całą okolicę. Święto ze 
względu na formę jego, dotąd nieznaną w MODLIBO- 
RZYCACH, jak również ze względu na sympatję społe- 
czeństwa do Z. $., wypadło bardzo okazale, Zgromadzona 
publiczność oraz organizacje miejscowe wyruszyły przy 
dźwiękach orkiestry na miasto. Orkiestra, pododdziały 
strzeleckie, miejscowy i ze wsi Wolica prowadzone przez 
kmdta of. rez. Sagańskiego, Ochotnicza Straż Ogniowa w 
i oddział 
Samarytanek S, M. P, oraz tłumy publiczności, stwo- 


połyskujących hełmach w blaskach pochodni, 


rzyły imponujący pochód, który po przejściu ulicami 
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miasta zatrzymał się przy przygotowanym stosie. Trąbka 
krótkim sygnałem 
baczność, 


podrywa oddziały na 
Legjonista Jaremkiewicz zapala ognisko, or- 
kiestra gra hasło strzeleckie, 
flagę na wysoki maszt, 


„Baczność” 
poczet flagowy podnosi 
Następuje odczytanie rozkazów 
i ta najbardziej podniosła, najbardziej uroczysta, poważ- 
poległych 
Kadrowiaków i miejscowych poległych w walce o wol- 
ność Polski, 


na, nastrojowa i przejmująca chwila „apel“ 


krótkie chóralne „poległ na polu chwały” 


wnika aż do głębi serc i dusz. Po apelu pod- 
oddziały prezentują broń i zalega minutowe mil- 
czenie ku czci poległych, następnie przemówienie 
legjonisty Jaremkiewicza, ślubowanie i okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i kierowników 
władzy państwowej zakończone  Hymnem Naro- 
dowym, oraz pieśnią „Hej strzelcy wraz”. Powracający 
pochód rozwiązano pod pomnikiem Marszałka Piłsud- 


skiego, odśpiewaniem Roty i Pierwszej Brygady. Na za- 
kończenie odbyła się krótka zabawa taneczna na otwar- 
tym placu i organizacyjne przyjęcie składkowe w świe- 
tlicy strzeleckiej. 


Od początku września trwają już we LWOWIE 
propagandowe strzelania o O. S. Napływ publiczności 
jest bardzo duży, tak, że ilość strzelnic trzeba było po- 
większyć z sześciu na osiem, Strzelanie odbywa się we 
wszystkich strzelnicach wojskowych i strzeleckich, w 
strzelnicy Sokoła, Macierzy, Mieszczańskiego Towarzy- 
stwa Strzeleckiego i Kolejowego Przysp. Wojskowego. 
Bierze w niem udział zarówno młodzież — i to w wielu 
wypadkach nawet chłopcy 12 — 13 letni, jak i starsi, 
Strzelanie propagandowe ukończone zostało z końcem 
września. 


Z okazji 20-lecia wymarszu „Kadrówki' oddziały 
Z. S. powiatu BRZEŚĆ n/B, - MIASTO uczciły uroczy- 
ście dzień 4 i 5 sierpnia. Wieczorem 4-tego sierpnia od- 
działy strzeleckie oraz goście zajęli miejsca na placu 


Oddział Z. S$. z Kostopola brał czynny udział w do- 
żynkach na Targach Wołyńskich w Równem, 
Fot, K. Jotemski. 


im. R. Traugutta, Po raporcie złożonym przez kmdta 
powiatu pow. Z. S. Chełchowskiego prezesowi Okręgu 
ob, Dr. Milewiczowi, zapalono ognisko i podniesiono 
flagę strzelecką na maszt, poczem nastąpiło odczytanie 
rozkazów oraz apel poległych Kadrowiaków i miejsco- 
wych bohaterów. Następnie przemówił ob. A. Pażeniak, 
podkreślając znaczenie czynu sierpniowego. Po prze- 
mówieniu wszyscy zebrani złożyli ślubowanie, poczem 
orkiestra odegrała Flymn i Brygadę. Dnia 5 sierpnia 
odbyła się msza polowa, po mszy nastąpiła defilada od- 
działów strzeleckich i pokrewnych organizacyj. Defiladę 
prowadził ob. Chełchowski. Po defiladzie dokonano po- 
święcenia przystani Z. S, nad rz. Muchowcem, wybudo- 
wanej staraniem Zarządu Pow. Z. S. Brześć - Miasto, 
Zarząd Pow. Z. S. w ZDOŁBUNOWIE (Wołyń), 


rozumiejąc ważność swego zadania, wywiązuje się coraz 


Strzelcy ze Lwowa zdobywają O. S, 


lepiej z wziętych ma siebie obowiązków, uwydatniając 
aktywną pracą, postępy w działalności organizacyjnej. 
Dddziały Z. S. w powiecie Zdołbunowskim, szczególnie 
w roku 1933/34 doskonale się rozwinęły i dzisiaj niemal 
każda wieś, posiada oddział Z, S., który jest regulato- 
rem życia społecznego i publicznego danej miejscowo- 
ści. Stan oddziału męskiego w Zdołbunowie wynosi 60 
czł, czynnych, żeńskiego 18 czł. Zarząd oddziału i po- 
wiatu i w tym roku zorganizowane T-wo Przyjaciół Z, S. 
— 260 członków, Oddziały posiadają dwie własne świe- 
tlice (męską i żeńską) bikljotekę, radjo-odbiornik 3-lam- 
powy z głośnikiem, szereg gier świetlicowych i sze- 
reg pism. Każdy wieczór skupia w świetlicy człon- 
ków Z. S.„ którzy spędzają wolne chwile od pracy za- 
wodowej, bądź to, na przyjaznej pogawędce, bądź to na 
czytaniu, grach i t. p. Dwa razy zaś w tygodniu są obo- 
wiązkowe zbiórki, tak oddziału żeńskiego, jak i męskie- 
go. Pozatem w każdą niedzielę oddział męski przepro- 
wadza wykłady i ćwiczenia P. W. Oddział Z. S. Zdoł- 
bunów, opiekuje się grobami poległych za Ojczyznę bor 
haterów, porządkując je, sadząc kwiaty, dba o wygląd 
estetyczny świętych dla niego mogił, w święta umarłych 
oddz. Z. S, zastępuje poległym najbliższą rodzinę, paląc 
świece na grobach. Na wiosnę 1934 r. oddz. Z. S. prze- 


żył wielką radość, uczestnicząc w pracy zakładania 
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Starosta ob. Kulęziewski 
domu strzeleckiego w Obydowie. 


wmurowuje akt erekcyjny 


Parku Miejskiego i budowy Stadjonu Sportowego. Wśród 
pracowników, zatrudnionych przy zakładaniu parku i 
budowie stładjonu spor., pracowało około 7% czł, Z. S. 
Poważną rolę odgrywa w życiu Z, S. Sekcja Kulturalno 
Oświatowa, która w oddziele Zdołbunów rozwija swą 
działalność coraz bardziej, Własny zespół teatralny Z. S. 
wystawił trzy przedstawienia, a w tem sztukę Wyspiań- 
skiego „Warszawiankę* odegraną tu po raz pierwszy. 
Dzięki niezwykle energiczaej i czynnej ob. prot. 
St Kisielowej, w świetlicy bywają raz w tygodniu wy- 
głaszane odczyty z przezroczami, przez zdolniejszych 
uczni gim, czł, Straży Przedniej i przez samą ob. Ki- 
sielową, która jako prelegentka, zyskała sobie pow- 
szechną sympatję „Braci Strzeleckiej”. Dodać należy, że 
odczyty są prowadzone według zgóry ułożonego progra- 
mu pracy wych. obywatel. Podobne odczyty na terenie 
świetlicy żeńskiej organizuje ob, M. Korzeniowska, która 
również przeprowadziła ze strzelczyniami parę dyskusyj 
traktujących o życiu współczesnej kobiety. Oddziały 
Z. S. z Zdołbunowie biorą zawsze czynny udział w uro- 
czystościach i obchodach Państwowych, Największą za- 
sługą Zarządu Pow. Z, S, jest zdobycia ogólnego uzma” 
nia i zaufania u społeczeństwa, dla organizacji Z. S. na 
tut, terenie. Dzisiaj, mając ogólne zaufanie i niekłamaną 
sympatję, oddział Z, S. rozwojem swym wpłynie na 
ukształtowanie duszy mieszkańców naszego kresowego 
miasta. 


Plon, niesiemy plon — oto hasło uroczystej impre- 
zy dożynkowej, która odbyła się w dniu 9 września w 
DMENINIE. [Impreza ta zostałą zorganizowana przez 
Zarząd Z. S, i Straży Pożarnej, siłami młodzieży strzelec- 
kiej w lwiej części żeńskiej, Kierownictwo dożynek, pro- 
gram i przyśpiewki były w rękach ob. Koteckiego, ob. ob. 
A. Sobańskiej, M, Sobańskiej i Cytryńskiej, Przebieg uro- 
czystości dożynkowej był następujący: o godzinie 10.50 
zebrały się miejscowe oddziały Z. S. i Straży Ogniowej, 
poczem wyruszyły na nabożeństwo do miejscowego ko- 
Ścioła, gdzie nastąpiło poświęcenie wieńca, Popołudniu 
Zw. Strzel, uformował 
szvł do remizy, 
- czasie 


korowód dożynkowy i wyru- 
gdzie mastąpiło złożenie wieńca. W 
korowodu przygrywała kapela ludowa oraz chór 
strzelecki „Orasia” wykonał szereg pieśni żniwnych i o- 


kolicznościowych, jak: .„,Żniwa już skończone”, „Plon, 
y. 


niesiemy plor"... „Myśmy przyszłością narodu" i „O- 
twierajcie bramy”, Po przybyciu korowodu przed remizę, 
wieniec niesiony przez barwną grupę strzelczyń, ubranych 
w stroje ludowe, został wprowadzony do wnętrza remizy, 
gdzie nastąpiło oficjalne złożenie wieńca jednemu z go- 
spodarzy  Dmenina ob. Piotrowskiemu wice - wójtowi. 
Przed złożeniem wieńca krótkie i treściwe przemówienie 
wygłosił do zebranych ob. Wadowski — prezes oddziału 
Dmenin, — podkreślając znaczenie święta żniwnego dla 
wsi i piękno jego staropolskiej tradycji. W czasie skła- 
dania wieńca strzelczynie wykonały szereg pieśni w for- 
mie inscenizacji tanecznej i rytmicznej. Największe wra- 
żenie na publiczności wywarła pieśń „Błogosławiona Do- 
broć”, którą uwieńczyło tradycyjne chlebem 
zebranych przez gospodynię, Po złożeniu wieńca chór 
strzelecki „Orasia” wykonał szereg bardzo ładnych insce- 
nizacyj i pieśni ludowych. Wykonawcy zbierali rzęsiste 
i zasłużone oklaski. Wkońcu rozochocona i rozentuzjazmo- 
wana młodzież strzelecka — ten rdzeń Dmenina zaśpie- 
wała — „A grajże nam muzyczko”, co było hasłem de 
rozpoczęcia wesołej zabawy, która trwała do 
wieczora, 


dzielenie 


późnego 
Całość imprezy wypadła bardzo ładnie; pu- 
bliczność zachwycona miłym nastrojem uroczystości — 
przekonała się, że strzelcy i strzelczynie Dmenińskie są 
do wszystkiego, że jak co zrobią to zawsze jest ładne i 
pożyteczne. Przy okazji należy również zaznaczyć troskę 
i współpracę starszych gospodarzy w imprezie, za co Za- 
rząd strzelecki składa im tą drogą podziękowanie. Do- 
chód z imprezy został w dosyć pokaźnej sumie przeka- 
zany na powodzian. A.K, 


Strzelczynie i strzelcy z Dmenina, na wozie, 


załadowanym zbożem, w czasie korowodu 


dożynkowego. 
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Dla uczczenia Święta organizacyjnego i 20-to 
lecia wymarszu Kadrówki została przez Zarząd Z, S, w 
USTRZYKACH DOLNYCH w porozumieniu z Powiat. 
Kmdtem PW. zorganizowana próba o POS. Do próby 
stanęło 73 uczestników w tem 57 mężczyzn i 16 kobiet. 
Zdobyło POS.: z oddz. męskiego Ustrzyki Dolne 27 
członków i 14 niezrzeszonych, z oddz. żeńskiego Ustrzy- 
ki Dolne czyli zdobyło 
POS. 55 osób. Zaznaczyć należy, że w próbie brała udział 
zarówno młodzież jak i starsi, przyczem jeden z zawo- 


10 członkiń i 1 niezrzeszona, 


dników ponad pięćdziesięcioletni, Strzelcy ćwiczący od- 
działu w Ustrzykach Dolnych posiadają wszyscy POS. 
a większa część O, S, Po wakacjach rozpoczęła się inten: 
sywna praca Świetlicowa i wypoczęta młodzież garnie się 
z entuzjazmem do ćwiczeń PW, i WF. jak również z zain- 
teresowaniem śledzi wykłady referentów wychowania 
obywatelskiego. 


W pochmurną acz roześmianą przez wesołe twą- 
rze, niedzielę 26.VIII. zebrała się wycieczka zorganizowa- 
na przez Towarzystwo Przyjaciół ODDZIAŁU SZTABO- 
WEGO Z. S. na pokładzie statku „Atlantic”, Dużo tego 
nie było (500 osób) ale jak mówią mieszkańcy Syreniego 
Grodu, towarzystwo „pirszoklaśne”. Ozdobą całego towa- 
rzystwa był ob. Radca Markiewicz (prezes Zarządu oddz. 
Sztab.) z rozwianą czupryną, którą czarował wszystkie 
obecnie i oczywiście piękne panie, i gromkiem głosem wy- 
dawał rozkazy. Dzielnie sekundowali mu ob, dyrektor H. 
Żelichowski, K, Raciborski, słodki chłopiec (jako że roz- 
dawał damom bombonierki czekolady) E, Helm, główny 
rozdawca piwa i wierny Korzeń. Przy dźwiękach orkiestr 
P. Z. Inż. i P. Monop. Tyt. płynęło się szarą Wisełką, aż 
gdzieś, gdzie niebo styka się z ziemią, nastąpiła katastro- 
fa. Oto płynący całą parą „Atlantic” werżnął się w rafy 
podwodne, które zmiażdżywszy kil i wybiwszy dziurę 
w dnie, z ledwością dały mu możność dobicia do pobli- 
skiej przystani. Po wypoczynku i zabawach nad brzegiem 
rzeki o godzinie 6-ej wieczorem majestatyczny „Atlan- 
tic” skierował swą rufę w stronę Warszawy. Powrotna 
podróż urozmaicona brydżem, tańcami i pieśnią „Gau- 
deamus'" śpiewaną z uporem i prawdziwem poświęceniem, 
minęła szybko i wesoło. 


Zakończenie kursu kolarskiego Z. S. w Sokalu. Zdję- 
cie dokonane na mecie po biegu Krystynopo! — Sokal. 


Wycieczka oddziału sztabowego Z. S. na pokładzie 
statku spacerowego „Atlantic”. 


Wdniu 31 sierpnia odbyła się odprawa kmdtów 
oddziałów i referentów wych. obyw. Z, S, powiatu grodz- 
kiego WILNO. W obecności 47 osób kmdt POW, ob. Ma- 
zur zagaił odprawę, podkreślając doniosłą rolę społecz- 
ną referentów wych, obyw. i odpowiedzialność tej peł- 
nej poświęcenia pracy. Następnie zabrał głos pow. refe- 
rent wych. obyw, ob. Ostrowski, który oświetlił dotych- 
czasową działalność, wyrażając nadzieję, że praca, pro- 
wadzona w nowym roku wyszkoleniowym przez fachowo 
przygotowanych na kursach obywateli, rozwijać się bę- 
dzie szybko i planowo, nabierze stopniowości i ciągło- 
ści, Dla ułatwienia zadania lokalnym referentom wych. 
obyw. zostały opracowane na odprawie ramowe wytycz- 
nə na I okres b, r. (od września do grudnia) obejmu- 
jące trzy zasadnicze zagadnienia: ideologję Z. S, prawa 
i obowiązki obywatela oraz dział rozrywkowy. Omó- 
wiony został również szczegółowo program próby kandy- 
dackiej, Po przerwie wypełnionej śpiewem chóralnym 
nastąpił przydział ref, wych, obyw. do poszczególnych 
oddziałów, według którego na każdy oddział przypadło 
od 3-ch do 6-u referentów. W dalszym toku obrad po- 
ruszono sprawę bibljotek oddziałowych, oraz chórów 
strzeleckich. Zamknięto odprawę odśpiewaniem Hymnu 
strzeleckiego „Hej strzelcy wraz". 


Sekcja motorowa Z. S. GRUDZIĄDZ zorganizowała 
w dniu 30 września nielada imprezę, bo wielkie między- 
narodowe zawody motocyklowe, które odbyły się w Gór- 
nej Grupie na łąkach kierownika sekcji ob. M, Lewan- 
dowskiego o g, 14-ej. Program zawodów b. starannie o- 
pracowany zainteresował nietylko 
licznie przybyłe 
scowe. Ciekawe 
częły imprezę, 
nitwy za lisem 


sportowców, ale í 
społeczeństwo 
biegi i 


poczem 


miejscowe i zamiej- 
gry na maszynach rozpo- 
odbyły się tradycyjne go- 
na rowerach i motocyklach, Znaczną 
część dochodu przeznaczyli organizatorzy na powodzian, 


W niedzielę 2 września na boisku P. W, i W. F. 
w KAMIONCE STRUMIŁŁOWEJ odbył się mecz piłki 
nożnej pomiędzy K. S. Strzelec Kamionka i K, S. Strze- 
lec Busk k/Lwowa, Wynik (1:1) 3:2, Gra na poziomie 
średnim. Zespoły wyrównane. W obronie K. S. Strzelec 
Kamionka wyróżnił się ob. Kostecki z Z. S. Kamionka. 
Zainteresowanie się meczem pomimo niepogody — duże. 
Widzów około 300. Sędziował dobrze ob. Kowalski ret. 
W. F. w Kamionce Strumiłłowej. 
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J U 7, URAZAŁO SIĘ 


iJEST DO NABYCIA 


„DZIESIĘCIOLECIE "425! KADRÓWKI” 


KSIĄŻKA, omawiająca genezę, organizację 
i historję marszów szlakiem KADRÓWKI 
Cena zł 6 


Zamówienie należy kierować do CENTRALNEGO INSTYTUTU WYDAWNICZEGO 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGÓ w Warszawie, ul. Długa5o P. K. O. 11.200. 


A Do obsadzenia ogrodów i dróg 
Browar Wielkopolska poleca z bardzo wielkich zapa- 
Garbarnia sów wszelkie drzewa owocowe 

i alejowe, krzewy, róże i t. p. 


A. ROGOWSKI || Aug. HOFFMANN 


Bracia GNIEZNO, TELEFON 212. 


KOTEC CY GNIEZNO Szkółki drzewek i hodowle róż 


BĘ i w wielkim wyborze. 
w Gnieźnie CZE KATALOGI 1 CENNIKI NA ŻYCZENIE RĘZPŁ. 


onieźnieński 


W ostatnich dniach ciągnienia klasy 4-tej padło w mojej kolekturze na 
nr. 141 712 20.000 zł., tudzież 8 po 2,500 zł, 9 po 2.000 zł, 15 po 1,000 zł, 
19 po 500 zł. i sporo innych mniejszych. 


f O S Y po I klasy 31 Loterji Państwowej, której ciągnienie odbę- 
dzie się w dniach 18—23 października rb. już nadeszły. 
Główne wygrane w 4 klasach są następujące: 


1 — 1.000.000 zł. 19 — 50,000 zł. 110 — 10.000 zł. 400 — 2,500 zł. 
10— 100.000 „ 18 — 20.000 „ 155 — 5.000 „ 550— 2,000 ,, it.d. 


I FARB I LAKIERÓW 
FABRYK Każdy gracz może stać się właścicielem którejbądź z powyższych wygranych, skoro nabędzie los w mo- 
jej kolekturze, uznanej w całej Rzplit. Polskiej za jedną z najszczęśliwszych. I słusznie, gdyż w ciągu 


L P E R E K 14-łetn. istnienia Loterji Państw. wypłaciłem swoim klientom kilkanaście milj. zł. tytułem wygranych. 


KOLEKTURA POLSKIEJ PAŃSTWOWEJ 
Leszno Wlkp. STEFAN c E N T 0 wW S K LOTERJI KLASOWEJ mummun 
Telefon 24-94. POZNAŃ, PI. Wolności 10. P. K. O. 203-154 


Fabryka luster, szlifiernia szkła 
Wal TORIAD“ 
WACŁAW JAGODZIŃSKI, Poznań 
Wielkie Garbary nr. 32, telef. 11-40 


Farby, lakiery i pokosty 


EDET INE Pu CYRYL JANKOWSKI J. A. KARGE 
wyroby skórzane ; - A 
ae A OEE Budowniczy, biuro tech Gniezno, Warszawska 2 
1 | niczne i meljoracji rolnych. poleca wyroby szczotkar- 
O SLE Budownictwo podziemne © skie, koszykarskie si ta, 
W. GRACZYK „Dom Tapet“ | i robót inżynierskich. TA Rak 
GNIEZNO, telefon 327 GNIEZNO, telef. 242 Szlifiernia pędzona siłą elektryczną. 


Hotel Francuski Rok założenia 1890 ED. GUNTCHER  architekt-bu- 
downiczy, wykonuje wszelkie prace w 

Gniezno, Chrobreg y, y. j] P 
EN eean Jdancin=j L. BUKALSKI a zakres A a N a E 
Gniezno, Krzywe Koło 6. tel. 290. a wła U dow PGE a 


pierwszorzędny największy lokal. 
B 


Fabryka cukrów i czekolady, 


K. JAROCINSKI 
aniezno, Chrobrega 1 


Bławaty, towary krótkie, artykuły 
męskie, kompletne wyprawy. 


| KOTLARNIA 
i INSTALACJA 


JAN CIEŚLEWICZ 


Filje Mieczysława Nr. 3 
Chrobrego Nr. 37 


GNIEZNO 
C. HUST Caere i rae Bama kend to K, ul. Warszawska 20 telefon 113 
Fabryka wyrobów cementowych The Gentlemann Specjalność wyroby miedziane, 


i sztucznego kamienia. Gniezno. Chrobrego 6 Autogeniczne spawanie metali, 


3] 


INTROLIGATORNIA ETENEE ER a Konc. Zakład Instalacyjr 


JAN KOSZAREK 


Wykonuje wszelkie oprawy dla Poznań, Marszałka Focha Nr, 81, 
władz wojskowych, bibljotek i pry- telefon 73-86 
gustownie i tanio watnych, 


Wykonuje: centralne ogrze- 
wania, wodociągi, kanalizacje 
i blacharstwo budowlane. 


Leon Zajączek weterynay || NORTON 


BUK, ul. Dworcowa 26, tel. 19. Royal Enfield Pracownia garderoby męskiej 
cywilnej i wojskowej 

AGE JES. Władysław Boroński 

ERNST WIEDEMEYER A. J anecki Gniezno, Chrobrego 9 


Gniezno, Chrobrego 11, teł. 485. A Wytwórnia wszelkiego rodzaju 
Skład żelaza i narzę- Bydgoszcz, Gdańska 28. czapek, ozdoby wojskowe, 


dzi, sprzęty kuchenne. urzędnicze i szkolne. 


Nauczyciel-Strzelec powinien dopilno- 
wać, by dzieci z jego szkoły uzywały 
tylko znormalizowanych zeszytów szkolnych 


„MADRA-KAJET" 


II WYTWÓRNIA ZNORMALIZOWANYCH ZESZYTÓW 
JI warszawa, DŁUGA 50, KONTO P. K. O. 28710 


wa placówką gospodarz ŁWIĄZKU STRZELECKIEGO 
wą placówką gospodarczą Ą i 

B aczność! Dla wygody naszych odbiorców uruchomiliśmy specjalną 
PLACÓWKĘ ŚLĄSKĄ „KADRA-KAJET* w Matowicach, ulica 


Marjacka 25, tel. 333-83, dokąd należy kierować wszelkie zamówienia 
z terenu Województwa Śląskiego i Zagłębia Dąbrowskiego. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Długa 50. Tel. 11-15-46 i 11-73-50. 
Konto czekowe w P. K, O. Nr. 14.785, 


Redaktor odpowiedzialny: H. Piórecka. Redaktor: T. Żenczykowski. Wydawca: Centr. Instytut Wyd. Zw. Strzel. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł, — kwartalnie 4 zł, — miesięcznie 1 zł. 50 gr. 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej szpalty: 

za tekstem — zł, 0.80; komunikaty, opisy, fantazyjne, tabelaryczne i tekstowe o 50% drożej. Układ kolumny ogłosze- 

niowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 50 m/m, Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. 
Ogłoszenia płatne są zgóry. Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 


Druk. „KADRA”, Warszawa, Długa 50, Tel. 11.86.30. 


* KONKURS NA UTWÓR DRAMATYCZNY 


Związek Teatrów Ludowych w Warszawie ogła- 
sza konkurs na utwór dramatyczny ujmujący w swej tre- 
ści zagadnienia gospodarcze, społeczno - polityczne i 
kulturalne współczesnej wsi ze szczególnem uwzględnie- 
niem roli młodzieży wiejskiej. 

Charakter utworu dowolny (komedja, dramat, wo- 
dewil, inscenizacja i t. pì Związek wyznacza 3 nagrody: 
I -— 500 zł IE — 300 zt. III — 100 zł, 


Prace opatrzone godłem z załączeniem w zam- 
kniętař kopercie zawierającej nazwisko i imię autora, 
oraz dokładny adres, należy nadsyłać dó Związku Tea- 
trów Ludowych w Warszawie, ul. Kopernika 30 do dnia 
1 lutego 1935 r. 


Do sądu konkursowego zostali zaproszeni: J. 


Cierniak, H. Ładosz, St. Młodożeniec, I. Solarz, J. Tu: 
rowiczówna. 

W zależności od wyników konkursu, Związek Te- 
atrów Ludowych zastrzega dla Sądu Konkursowego we- 
dług jego uznania prawo: 

1. nienaśrodzenia żadnej pracy; 

2. niewyznaczenia nagród pierwszej i drugiej; 

3. wyznaczenia większej ilości nagród drugiej i 
trzeciej, 

Prace nagrodzone stają się wyłącznie własnością 
Związku Teatrów Ludowych. 

Wyniki konkursu ogłoszone będą w dniu 1 czerw- 
ca 1935 roku. 

Związek Teatrów Ludowych. 


RADJO W ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


(od dnia 7.X. do dnia 13.X). 


Niedziela, dnia 7.X. 12.15 Poranek muzyczny z 
Filharmonji Warszawskiej. 13.00 „Wakacje nad Czarnem 
morzem", 1400 Muzyka lekka. 15.00 Pogadanka rolni- 
cza. 15.15 Pieśni. 1525 „Przegląd rynków produktów rol- 
nych, 15.45 „Porady weterynaryjne". 16.45 Opowiadanie 
„Jurek na turnieju lotniczym". 17.00 Muzyka do tańca. 
17.50 „Książka i wiedza”, 18,00 Słuchowisko. 18,45 „Żoł- 
nierz, Obywatel — Juljan Stachiewicz”, 19.00 Koncert 
współczesnej muzyki węgierskiej. 20.00 Koncert popular- 
ny. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 21.00 „Na weso- 
łej lwowskiej fali". 21.45 Wiadomości sportowe. 

Poniedziałek, dn. 8.X. 12.10 Muzyka taneczna. 13.05 
Tańce symfoniczne (płyty). 15.45 „Szalapin* — Reportaż 
muzyczny. 17,00 Recital skrzypcowy. 17.35 Piosenki. 
17,50 Pogadanka Brunona Winawera. 18.00 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza”. 18.15 Muzyka lekka. 19.00 Audycja 
strzelecka. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.50 Muzyka 
lekka. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 21.45 Odczyt 
Działalność gospodarcza i działalność kulturalna”. 

Wtorek, dn. 9.X. 12.10 Koncert. 12,45 Opowiada- 
nie dla dzieci młodszych. 15.45 Muzyka lekka. 17.25 Po- 
gadanka społeczna. 17.35 Po jednej piosence — (płyty). 
18.00 „Wiadomości rolnicze, 18.15 Koncert popularny. 
18.45 „Jesień w poezji", 19.30 Piosenki, 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.15 Wieczór literacki, 21.00 „Gody weselne” 
— słuchowisko obrzędowe. 22.00 Koncert reklamowy. 

Środa, dn. 10.X. 12.10 Muzyka lekka. 1305 Mu- 
zyka węgierska z płyt. 15.45 Fragment teatralny. 16.00 
„Świat przez radjo“ — gazetka dźwiękowa Nr 2. 17.25 
Pogadanka dla kobist: 17.35 Muzyka lekka. 17.50 „Po- 
radnik sportowy“. 18.00 „Skrzynka pocztowa rolnicza”. 


WEysn laki 


18.15 Koncert. 18.45 Odczyt gospodarczy. 19.00 20 mi- 
nut muzyki starych mistrzów. 19,30 Koncert kwartetu wo- 
kalnego solistów. 19.50 Wiad. sport. 20.00 Muzyka lek- 
ka (płyty). 29.55 „Jak pracujemy w Polsce". 21.00 Kon- 
cert Chopinowski. 22.09 Koncert reklamowy. 

Czwartek, dn. 11.X. 12.30 I-szy poranek szkolny z 
Filharmonji Warszawskiej. 13.05 Z rynku pracy. 15.45 
Muzyka lekka. 17.00 Słuchowisko „Rozwód“. 18.00 Po- 
gadanka rolnicza. 18.15 Recital fortepianowy. 18,45 „Co 
czytać'?. 1930 Stare walce (płyty). 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20,00 „Z kraju do kraju“ — audycja mu- 
życzna. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce", 21,00 Koncert, 

Piątek, dn. 12.X. 12,10 Koncert, 12.45 Pogadanka 
dla kobiet, 13.05 Koncert wokalny. 15.45 „Gdy zadźwię- 
czą przy piosence mandoliny'* — audycja muzyczna. 
17.15 Koncert solistów. 17.50 Przegląd wydawnictw. 18.00 
„Nowiny leśne". 18,15 Koncert. 18,45 „Życie i obyczaje 
u zwierząt" — „Żyrała', 19.30 Piosenki (płyty). 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Jak spędzić święto”?. 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej. 22,30 
„Poezja ukraińska". 22.40 Koncert reklamowy. 

Sobota, dn. 13.X, 12.10 Muzyka taneczna. 15.45 No- 
wości (płyty), 16.30 Wesoła audycja dla dzieci, 17.00 
Pieśni. 17.50 Odczyt z cyklu „Dom i rodzina”, 18.09 
Wiadomości rolnicze, 18.10 „Życie kuliuralne i artystycz- 
ne stolicy”. 18.15 Muzyka lekka. 18.45 „W gościnie u 
KOF'u. 19.00 Piosenki ludowe, 19.20 „Szamotuły — gród 
Halszki z Ostroga“ 19.30 Fantazje jazzowe (płyty). 19.59 
Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce". 21.00 Koncert popularny. 21.45 
„Wieś w literaturze bolszewickiej". 22.00 Koncert. 


KONKURSU FOTOGRAFICZNEGO 


PODAMY W JEDNYM Z NAJBLIŻSZYCH NUMERÓW 


Meissner Janusz: NA BŁĘKITNYCH GOŚCIŃ- 
CACH, (Polska i świat współczesny. Bibljoteka młodzie- 
ży nr. 17 z cyklu: zdobywcy świata). Gebethner 
i Wolff. 1934. 

Oczywiście książeczka o lotnictwie, ko J. Meis- 
sner znany jest wszystkim jako specjalista od 
twa. Opowiada on tutaj o najważniejszych lotach pol- 
skich i obcych w ciągu ostatnich kilku lat, W szczegól- 
ności zaś o lotach przez Atlantyk, lotach do stratosfery, 
e wielkich lotach turystycznych, zapoczątkowanych przez 
Amy Johnson, c letach dokoła świata, wreszcie o lotach 
de bieguna. Książeczkę zilustrowaną pięknemi zdjęciami, 


lotnic- 


uzupełnia słowniczek wyrazów technicznych. 


Morcinek Gustaw: DZIEJE WĘGLA (Polska 
i świat współczesny, Bibljoteczka młodzieży nr. 9, Z cy- 
klu: ujarzmiamy żywioły). Gebethner i Wolff. 1934. 

Znany pisarz śląski, autor licznych nowel i po- 
wieści, przedstawiających życie na Śląsku, opowiedział 
tutaj w kilku pięknych i wzruszających obrazkach etapy 
pracy związanej z kopaniem węgla, wydobywaniem go 
na powierzchnię, sortowaniem na gatunki, ładowaniem 
ną wagony, przewozem, wreszcie wyładowaniem w por- 
cie gdyńskim, skąd eksportuje się węgiel zagranicę. Ksią- 
żeczkę zdobią piękne ilustracje, przedstawiające wnę- 
trza i tereny kopalni węgla na Śląsku. 


Naglerowa  Herminja: LUDZIE PRAWDZIWI, 
(Polska i świat współczesny. Bibljoteka młodzieży. Z cy- 
klu: bohaterzy nr. 18). Gebethner i Wolłf, 1934. 

Wybitna publicystka i powieściopisarka przedsla- 
wiła w tej książeczce życie i czyny wybitnych kobiet — 
bchaterek, zasłużonych dła ludzkości. W obrazku p. t. 
„Życie w cząsteczce" opisuje Instytut Radowy w War- 
szawie i zasługi M. Curie Skłodowskiej, w opowiadaniu 
p. t, „Gałązka bzu” przedstawia autorka bohaterkę 
P. O. W, Jadwigę Tejszerską, w ostatnim zaś obrazku 


przedstawia Marszałkową  Piłsudską, jako opiekunkę 


młodzieży, założycielkę całego szeregu ośrodków i in- 
stytucyj, przeznaczonych dla dzieci, 


Szewczykowski Jan dr. med. HIGJENA ZAPRA- 
WY SPORTOWEJ I POMOC DORAŹNA W SPORCIE, 
Główna Księgarnia Wojskowa. Warszawa, 1934. Cena 1.70, 


W pożytecznej pracy swej autor ujął materjał w 
rozdziały:  Uporządkowanie trybu życia oraz ćwiczeń, 
Przetrenowanie i sposoby uniknięcia go, Pomoc doraźna 
w sporcie, Najczęstsze urazy w poszczególnych gałęziach 
sportu, Sposoby bandażowania, 

Książka jest bogato ozdobiona ilustracjami. 

Wskazówki dr. Szewczykowskieśo zainteresują na- 
pewno naszych sportowców, Książka pouczy ich jak nie 
dopuszczać do powstawania uszkodzeń ciała i zwiększać 
jego odporność z jednej strony, z drugiej zaś jak doraź- 
nie pomagać, gdy uszkodzenia te mimo to powstają, 


Laskowski Kazimierz. SAMOOBRONA W 17 
CHWYTACH. Główna Księgarnia Wojskowa, Warsza- 
wa. Cena zł. 1.80. 


Praca ta, napisana przez znanego instruktora koksu 
i dżiu-dżitsu, jest wyłożeniem zasad samoobrony, opar- 
tych na japońskim dżiu-dżitsu, oraz ciosach boksu an- 
gielskiego i francuskiej sawaty, Autor, na podstawie 
długoletniej praktyki, wybrał z powyższych 
walki najprostsze, lecz zarazem i najskuteczniejsze chwy- 
ty i ciosy, a zatem łatwe do przyswojenia, Czytelnik znaj- 


systemów 


dzie w podręczniku opis różnych chwytów służących do 
obrony od napastnika, a więc obronę od chwytu za gardło, 
od chwytu wpół, od chwytu ztyłu, obronę leżąc, obronę 
od ciosu noża, lub laski i t. p. Wyłożenie każd:go chwylu 
składa się z kilku rysunków, przedstawiających poszcze- 
gólne fazy chwytu wzgl. ciosu i krótkiego, lecz bardzu 
dokładnego omówienia. Zapoznanie się z temi chwytami 
wzgl. ciosami jest kardzo wskazane dla każdego, gdyż 
daje to możność wyjść zwycięsko w razie niespodziewa- 
nej napaści. 

Książka ta zainteresuje nietylko wojsko, lecz i po- 
licję państwową, oraz organizacje p. w., a nadto szeroki 
ogół sportowców, którzy znajdą w niej niezwykle cenny 
podręcznik. 


W myśl rozporządzenia władz naczelnych Z. S. każda jednostka organizacyjna winna posiadać: 


Cz I Statut i Regulaminy 


AES: 


Cena zł. 1.50, przy zamówieniu ponad 10 sztuk zł. 0.95 za 1 egz. 


Cz. Il Re 


ulamin Komend 


Cena zł. 1.50, przy zamówieniu ponad 10 sztuk zł. 0.95 za 1 egz. 


Cz. III Regulamin „Majątek i Gospodarka“ 


Cena zł. 1.50, przy zamówieniu ponad 10 sztuk zł. 0.95 za 1 egz. 


Oroz załączniki do lil-ciej części Regulaminów Z. S. 


Do nabycia w Centralnym Instytucie Wydawniczym Z. S. Warszawa, Długa 50. P. K. O. 11.200. 


